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D R O G O W SK A ZY .
►jJwczęśliwy, kto szeill iiii[>rz.)d w znoju 

Z hasłam i, k tóre ludzkość' b u d zą !“
A d o m  A srn jli

D E O !

Z a  n a jw y ższą  ch lubę  po czy ta jc ie  sobie, że je s te śc ie  cz łonkam i 
n a js ta rsz e j, n a jp o w ażn ie jsze j i na jży w o tn ie jsze j in sty tucy i 
Bożej na ziem i, że  je s te śc ie  sy n am i K ośc io ła  kato lick iego . 

Mjj N iem a na  św iecie bard z ie j szerok ie j i g łębok iej, bard z ie j 
m  w szech stro n n ej a p rzy tem  jedno lite j o rgan izacy i, k tó rą b y śm y  

ch lubić  m ogli w rów nej m ierze, ch o ćb y śm y  n a w e t lu d zk ą  
d*"' ty lko  m ia rę  do  niej p rzy łoży li.
K ośció ł je s t fu n d a m e n te m  i s iłą  za c h o w a w cz ą  n asze j cyw ilizacy i 

ch rześc ijańsk iej, w  N im  ‘Z najdziec ie  o św ia tę , o b e jm u jącą  d o czesn e  
i w ieczn e  zag ad n ien ie  ludzkości, zn a jd z iec ie  „m oc d o b reg o  n a  m oc 
złego" tM ick.). N iezb itą  to  je s t i w ciąż  n o w ą  ap o lo g ią  K oś( ioła, że 
w szystko , co n a p ra w d ę  je s t w zn iosłe  i zacne , m a  m iejsce  w jego  
po g ląd z ie  n a  św ia t, w szy stk o  n a to m ias t, co w  K oście le  n ie  m o że  być 
to le ro w an e , n a p ra w d ę  je s t z łe  i zgubne.

W y so k o  i śm ia ło  p o d n ieśc ie  p u b liczn ie  s z ta n d a r  W ia ry  św ię te j, 
W s ty d z ą  się  jej ty lk o  ci, co p ro w a d z ą  ży w o t n iezg o d n y  z jej czystym i 
i w zn iosłym i id ea łam i.

K sz ta łćc ie  się  p rzez  ca łe  sw e  życie  dalej w  n au ce  K ościo ła , 
p o g łęb ia jąc  sw o je  p o g ląd y  relig ijne  w  m ia rę  rozw oju  u m y słu  i c h a 
ra k te ru  sw ego , zap o z n a jąc  się s ta le  z lite ra tu rą  k a to lick ą , re lig n n ą  
i św iecką , ab y śc ie  zaw sze  w iedzie li, co uczen i ka to liccy  są d z ą  o k ażd e j 
o b ch o d zącej w as  sp rav  le n au k ow o-re lig ijne j. Bez tak ie j n ieu stan n e j
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styczności z g łębok iern i p ra w d a m i ch ry sty an izm u  uroślibyście  m oże 
w  zaw o d o w em  sw em  stu d y u m  w  m ężó w  w ied zy  i d o św iad czen ia , 
a le  w  m ężó w  o ch ło p ięcy ch  po jęc iach  relig ijnych .

S trzeżc ie  się d y le tan ty zm u  w  relig ijnych  zag ad n ien iach . N a dnie 
k ażd e j k w esty i sp o czy w a  k w e s ty a  re lig ijna . N ie m o żn a  w y d a w a ć  
są d ó w  o religii bez  g ru n to w n y ch  i w szech stro n n y ch  s tu d y ó w  o c h rze 
śc ijaństw ie  i C usciele, bez  o czy tan ia  się w  lite ra tu rze  k la sy k ó w  k a to 
licyzm u, O jcó w  K ośc io ła  i s ły n n y ch  jego teo lo g ó w  i ap o lo g e tó w , 
k tó rzy  w  n a u k o w y c h  sw y ch  d z ie łach  u w zg lęd n ia ją  ob ecn e  zarzu ty . 
U w aża jc ie  to  za  ścisły  o b o w iązek  p ro ste j już sp raw ied liw o śc i, — 
a zw łaszcza  synow sk ie j m iłości w zg lęd em  M atk i-K ościo ła , ab y śc ie  
w  k w esty ach , m a jący ch  zw iązek  z w iarą , czerp a li n a jp ie rw  w ia d o 
m ości z d z ie ł p o w a ż n y c h  u czo n y ch  kato lick ich . Cłńjiolica p r im o  le
genda. O w szem , k a ż d y  a k a d e m ik  kato lick i m usi za  je d e n  z n a jw a 
żn ie jszych  sw y ch  o b o w iązk ó w  u w ażać  s tu d y u m  ch rześc ijańsk iej filo 
zofii, k tó ra  jed y n ie  m o że  m u  d ać  jed n o lity  p o g lą d  n a  w szy stk ie  w ielk ie  
z ag ad n ien ia  w  życiu  jed n o stek  i sp o łeczeń stw . W ó w c z a s  z rozum ie  
zgod n o ść  w iary  z w ied zą  i zna jd z ie  k lucz do  harm o n ijn e j łączności 
ro zu m u  i se rca , teo ry i i p rak ty k i, z a sa d  i m oralności.

W  w y b o rze  lek tu ry  idźcie  za  ra d ą  d o św iad czo n y ch  i su m ien n y ch  
m ężów , k tć  r-zy czcią  o tacza ją  w ;a rę  i d o b re  obyczaje . W obec, o lb rzy 
m ich  ro zm iaró w  lite ra tu ry  w ie lo rak ie j i w obec k ró tk o śc i i yc ia  n a 
szego  to  ty lko  je s t dob rem , co w  d an e j k w esty i je s t n a jlep szem .

* *

P A T R IA E !

P o  B ogu i Jego K ró lestw ie  na  ziem i, K oście le  k a to lick im , m i
łu jcie  ca łą  sw ą  d u szą  P o lsk ę  tę  O jczy zn ę , k tó ra  b łag a ln ie  do w as 
w y c iąg a  ręce, p ro sząc , byście  o d ro d zen iem  sieb ie  sam y c h  i b liźn ich  
w aszy ch  p rzy sp ieszy li d z ień  jej zm artw y ch w stan ia .

„O  ile powiększycie i polepszycie dusze, waszę,*o tyle polepszycie 
p ra w a  wasze i powiększycie g ra n ice !1’ (M ick. K sięgi P ie lg rz .)

C ałe  życie w asze , ja k  p o w in n o  b y ć  s łu żb ą  Boga, ta k  też  p o 
w inno  być  słu" bą  d la  P o ls k i ! K a ż d y  czyn  w asz  p o w in ien  b y ć  p ra c ą  
d la  O jczyzny , k a ż d a  g o dz ina , k a ż d a  m in u ta  je s t d ro g o cen n ą , g d y  ją  
pośw ięcicie  O jczy źn ie !

Z ac h o w a jc ie  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  sw ą  siłę  m ęsk ą  d la  d o b ra  
O jczy zn y  i p rzy sz ły ch  ro d z in  w a sz y c h : zach o w aic ie  zu p e łn ą  czystość  
w  o k resie  p rzed ś lu b n y m , p o m n ą c  n a  to, że p a n o w a n ie  n a d  p o p ę d e m  
zm y sło w y m  jes t p o d s ta w ą  w sze lk ieg o  sz lach e tn eg o  c h a rak te ru , 
i w szelk iej dzielności w oli, ź ró d łem  zd ro w ia  i w ese la , fu n d a m e n te m  
w ierności m a łżeń sk i :j i r ie z b ę d n y m  w a ru n k ie m  fizycznego  i m o ra l
n ego  zd ro w ia  p rzy sz łeg o  w aszeg o  p o to m stw a .



P rze jęc i sw ą  g o d n o śc ią  m o ra ln ą  b ąd źc ie  rycersk ieg o  d u ch a  
w  obco w an iu  z p łc ią  s łab szą . U w aża jc ie  się  za  ob ro ń có w  jej czci 
i m oralności, n ie ko rzy sta jc ie  n igdy  ze słabości ludzk iej, lecz p rz e 
ciw nie p o d n o śc ie  w ą tłe  is to ty  i w zb o g aca jc ie  je sz lach e tn em  m ęstw em  
w łasne j sw ej duszy . K ażd y  uczciw y  człow iek  w y m ag a  szacu n k u  d la 
sw ej m atk i, s iostry , żony , lub  c ó r k i : sp raw ied liw o ść  p ro s ta  już  w y 
m aga , ab y śc ie  d rugiej p łci o k azy w ali tak i sam  szacu n ek , bo  k a żd e  
d z iew czę  je s t czy jąś córką, s iostrą , a b ed z ie  czy jąś żo n ą  i m a tk ą .

N ie zad aw a la jc ie  się zew n ę trzn y m i p o zo ram i h o n o ro w eg o  cz ło 
w ieka , lecz b ą d ź c i e  ho n o ro w y m i. ArobI’t fs e  oblige* choćby  n ik t w as 
n ie  w id z ia ł p ró cz  B oga sam eg o . O  w zg lęd y  lu d zk ie  się  n ie  u b ie 
gajcie  —  p raw d z iw a  cn o ta  i zacność  rek lam y  n ie  po trzeb u je .

N ie b ąd źc ie  m arn o traw cam i an i p ie n ię d z y  an i czasu , an i ta le n 
tó w  sw ych, an i sił fizycznych  an i m oralnych . Z a w sz e  w y su w ajc ie  na  
p ie rw szy  p lan  to , co je s t ob o w iązk o w e , ko n ieczn e , n a  d rugi to, co 
p o ży teczn e , a  n a  trzec iem  d o p ie ro  m iejscu  k ład źc ie  to, co p rzy jem n e .

N ie b ąd źc ie  sam o lu b am i, snobam i. K to  sieb ie  ty lko  szu k a , s ie 
b ie ty lko  zna jdu je , k to  zaś w y zw a la  się z c ia sn y ch  p ę t w łasn eg o  
..ja !;. ten  o tw ie ra  sw ą  d u szę  d la  w yższej m ąd ro śc i i w zn iośle jszych  
id ea łów . T o  też  w  o b ran y m  zaw o d z ie  n ie  szu k a jc ie  jed y n ie  z a sp o 
k o jen ia  doczesne j pom yślno;' pi, a le  u w aża jc ie  p o w o łan ie  sw oje  za 
po le  p racy  k u ltu ra ln o -n a ro d o w ej, za  o g ró d , w  k tó ry m  d o jrzew ają  
o w oce  n a  żyw ot w ieku isty .

S u m ien n e  w y p e łn ia n ie  o b o w iązk ó w  s tan u  jest na jis to tn ie jszy m  
czy n em  sp o łe c z n o -n a ro d o w y m , w  la tach  zaś  u n iw ersy teck ich  g ru n 
tow ne k sz ta łcen ie  się w  o b ran y m  fachu  je s t czy n em  n a jb ard z ie j p a- 
try o ty czn y m . O b o k  n au k i zaw o d o w ej p o w inn i',c ie  zn a leść  czas d la  
p racy  n a d  ogó ln em  sw em  w y k sz ta łcen iem , w  szczegó lności p o w in n i
ście się bliżej zapoznać  z k w e s ty ą  socy a ln ą , tą  k w e s ty ą  naszeg o  
w ieku , k ta rą  m usi dziś zn ać  k aż d y  k a p ła n , lekarz , p raw n ik , p ed ag o g , 
p rzem y sło w iec , inżynier, ro ln ik  — sło w em , k aż d y  in te lig en tn y  cz ło 
w iek . W  o b ecn y ch  w a ru n k a c h  po d leg łe j P o lsk i w sze lk a  p ra c a  n a ro 
d o w a  m a  i m usi m ieć c h a ra k te r  p ra c y  spo łeczne j. U częszczajc ie  za tem  
na  w y k ła d y  z tej dz iedz iny . W  m ia rę  m ożnośc i b ierzc ie  czynny  
u d z ia ł w  p ra c y  sp o łeczn e j, p rz y s tę p u ją c  do  jak ieg o ś zw iązk u  a k a d e 
m ick iego  o id ea łach  k a to l.ck ich  i n aro d o w y ch , za jm u jąceg o  się  p ra c ą  
sp o łeczn ą .

* *
*

A M IC IT IA E !

S trzeżc ie  się  p rzed  fa łszy w y m i p rzy jac ió łm i, k tó rzy  n ie  szukają  
b ez in te re so w n ie  w as i d o b ra  w aszeg o , lecz sam o lu b n ie  szu k a ją  d la  
sieb ie  w aszeg o  m ają tk u , w aszy ch  zdo lności, w aszeg o  m iłego  to w a 
rzy stw a , w aszej o fiarności lu b  p ro tek cy i.
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Nie żąda jc ie  od  ko leg ó w  sw oich  i w ogóle  od  ludzi, a b y  byli 
idea lnym i lub odpo w iad a l i  w a s z y m  w ła sn y m  k ap ry so m . W szy s tk ich  
bierzcie  w  ob co w an iu  tak, jak im i są  z za le tam i i w a d a m i  sw em i, 
i s tosujcie się do nich  w  myśli, a b y  każdy ,  co z w a m i się s ty k a  
s ta w a ł  się lepszym  p rzez  o b co w an ie  w asze .

P rzy jac io ło m  doch o w ajc ie  w iernośc i w  p rzy jaźń ' bo  „w iern y  
p rzy jac ie l jest m o cn ą  ob roną, le k a rs tw e m  życia  i n ie śm ie rte ln o śc ią"  
(E kkli. 6, 14). P rzy jac ie lem  p ra w d z iw y m  m oże być  ty lko  cz łow iek  
p raw y , k tó ry  B ogu i O jczy źn ie  i w łasn e j ro d z in ie  d o ch o w u je  w ie r
ności i m iłości, k tó ry  g o tów  jest dzielić  z p rzy jac ie lem  rad o ść  i s m u 
tek , w alk i i zw ycięstw a.

P rzy jaźń  op ie ra jc ie  n a  p raw ie , k tó re  już określił w  sta ro ży tn o śc i 
C y c e ro : „N iech  to  b ęd z ie  u św ięco n e  ja k o  p ie rw sze  p ra w o  p rzy jaźn i, 
a b y śm y  od p rzy jac ió ł żąd a li u czc iw y ch  czynów , i d la  p rzy jaźn i z n im i 
uczciw ie p o s tęp o w a li. N a jw ięk szą  b o w iem  o zd o b ę  p rzy jaźn i zd z ie ra  
z n iej ten , co rugu je  z niej w sty d liw o ść" .

Ł ączc ie  się w sp ó ln ie  w  k o leżeń sk im  Z w i ą z k u  b y ł y c h  C h y -  
r o w i a k ó w  i u trzy m u jc ie  łączn o ść  d u ch o w ą  z w y ch o w aw cam i i n a 
u czycie lam i w aszym i, k tó rzy  te raz  z b ło g o sław ień s tw em  n a  u s tach  
w as  żeg n a ją . M yśl, c z e r ń  c h c i e l i  w a s  u c z y n i ć  d l a  B o g a ,  K o 
ś c i o ł a ,  O j c z y z n y  i w ł a s n e g o  w a s z e g o  s z c z ę ś c i a ,  n iech 
n ig d y  się n ie  za trze  w u m y słach  i se rcach  w aszych .

* **

P a m ię ta jc ie  jed n ak że , j e  n ie  w zn iesiec ię  się n a d  poz iom  sam o- 
lu b s tw a  i w y g ó d  bez  w ie lk ich  i w zn io sły ch  m yśli, p rzew j^ższających  
w szelk ie  in te re sa  doczesne , an i bez  w yższych  sił, k tó re  w as  w e w n ę 
trzn ie  u m o cn ią  p rzec iw  zew n ę trzn y m  i w e w n ę trzn y m  w rogom  cnoty . 
Z a te m  n ie  zap o m in a jc ie  o d d y ch ać  n ieb iań sk iem  p o w ie trzem  i k izep ić  
się n e k ta re m  ży w o ta : n ie  zap o m in a jc ie  się m odlić  i c ze rp ać  sił łask i 
ze zd ro jó w  sa k ra m e n ta ln y ch . K to  czasam i o p u szcza  m odlitw ę, — 
z p sy ch o lo g iczn ą  k o n se k w e n c y ą  w n e t p rz e s ta n ie  się m odlić  w ogó le  
i d u ch o w o  zam iera .

Z ag łęb ia jc ie  się w  s tu d y u m  E w an g e 'u , by  p o zn ać  n a jsz la c h e 
tn ie jszego  z ludzi, B oga-C złow ieka  Jezu sa  C h ry stu sa . W  u m y śle  
i se rcu  zach o w ajc ie  m iłość i cześć d la  id ea łu  p o k o ry  i św iętości, 
ja śn ie jąceg o  w  N iep o k a lan e j M atce-D ziew icy .
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W in c e n ty  K osiak iew icz ,

O Związku Chyrowiaków.*)

P rz e g lą d a łe m  w  ty ch  d n iach  w y d aw n ic tw o  p ię k n e  i p o u cza jące : 
..P am ię tn ik  Ju h ileu szo w y  K o n w ik tu  C h y ro w sk ieg o ". P e łn o  w  nim  fa 
k tó w  p o d n o szący ch  ducha, p e łn o  in lo rm acy j, w y tw a rz a ją cy c h  w około  
czy te ln ik a  ja k ą ś  su b te ln ą  i ro żo w ą  m g lę  o p tym izm u .

Istn ieje w ięc o gn i-ko , gdzie  m ło d z ież  p o lsk a  n ie  ty lko  się  kształc i, 
a le  i w y ch o w u je ; je s t in sty tu cy a , g dzie  w y ch o w aw cy  w zięli sob ie  za  
cel um o cn ien ie  d u szy  ch ło p ca  na  ca łe  życie.

Na je d n ą  rzecz p rag n ą łb y m  dziś sp e c y a ln ą  w  dzia ła ln o śc i O j
ców  Jezu itó w  zw rócić  u w a g ę : to  n a  ren esan s  w śró d  chy ro w sk ich  
w y ch o w ań có w  p o czu c ia  i uczucia  p rzy jaźn i.

R zecz  d z iw n a  i sm u tn a , jak  to p ięk n e  uczuc ie  dziś iest rzad k ie  
do  jak ieg o  s to p n ia  „w yszło  ono z m o d y ?!"

K ied y  p rzy  n au ce  h isto ry i lite ra tu ry  po lsk iej c zy tam y  o w ile ń 
sk ich  filom atach , k ied y  d o w iad u jem y  się, jak  m ocnym i i se rd eczn y m i 
w ęz łam i p am ięc i w za jem n ej p o łączen i byli p rzez  ca łe  życie  w y ch c- 
w ań cy  u n iw e rsy te tu  w ileńsk iego , d o zn a jem y  uczu c ia  z ad z iw ien ia  i z a 
s ta n a w ia m y  się n a d  różn icam i, jak ie  p o m ięd zy  d aw n y m i ludźm i, 
a n am i się  w yrob iły .

Jeste śm y  w ięc, is to tn ie , ta k  od  n ich  gorsi ? N ie je s t w ięc  n am  
p rz y s tę p n e  uczuc ie  w iernośc i k o leżeńsk ie j, k tó re  ro zp ra szam y  p o  
d ro d ze  życia, jak o  p ro ch  b ezw arto śc io w y ?  M am y ta k  d użo  m niej od 
nich  m iłości? T a k  n as  z e p su ła  lite ra tu ra  w sp ó łczesn a?  T a k  n a s  o b 
n iży ło  w y ch o w an ie  now o ży tn e?  I o ty le  u b o d zy  je s te śm y  duchem  
i se rcem  od  n aszy ch  d z iad ó w ?

Bor to  fak t p rzec ież , że te ra z  p rzy jaźń  je s t b a rd z o  rz a d k ą  rz e 
czą. Boć to  p rzec ież  p ra w d a , że ani ku ltu , an i n a w e t p o czu c ia  n iem a 
d la  tego  b ez in te re so w n eg o  zw iązk u  dusz. Jt żeli o tw ie ram y  dziś dom  
nasz  d la  obcych , to  a lbo  p rzez  p ró żn o ść , a lbo  p rzez  in te res . Z a im 
p o n o w a ł k o m u ś chcem y, a lbo  kogoś p ozyskać .

*) W lir. 00. „Dzienniku Pow szechnego", w j chodzącego w W arszaw ie  ukazał się 
a rtyku ł p. t. „Zatracone uczucia". Z tego a rty k u iu  podajem y w yjątki, tyczące się 
„Zw iązku".
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je że li sy m p a ty a  w y w iązu je  się dziś gdzie  p o m ięd zy  d w o m a 
m ężczy zn am i, to  o n a  m a  za  po d ło że , za  p rzy czy n ę  w y w iązu jącą  — 
in teres.

' spo ln icy  w  in te resie , w sp ó łp raco w n icy  w  jed n e j in sty tu cy i 
n a b ie ra ją  d la  sieb ie  sy m p a ty i, jak o  w y n ik u  zży w an ia  Kię, a le  je s t to 
sy m p a ty a  p o w ie rzch o w n a  i trw a  zw y k le  do  p ie rw sze j p róby . N iech 
k a leg ę  b iu row ego , n iech  cz łow ieka , z k tó ry m  p ro w a d z im y  in te resy  
sp o tk a  n iep o w o d zen ie , a  n a ty ch m iast s to p ień  o d czu w an e j d la  n iego  
sy m p a ty i o b n iża  się  w oko ło  n iego , a n a jw y raźn ie j i na jm ocn ie j u tych, 
k tó rzy  najb liżej n ieszczęśliw ca  stali. G d y  zaś tak i cz łow iek  p o trzeb u je  
p om ocy , o d razu  o d k ry w a m y  w  nim  ró żn e  b rzy d k ie  w a d y  u m y słu  
i ch a rak te ru , dz iw im y  się, żeśm y  ta k  d ługo  byli n a  n ie  ślepi, i o d su 
w am y  się  od  n iego  w  im ię o b rażo n y ch  p o czu ć  m oralnych .

T a k  b y w a  często .
O jco w ie  Jezuici z m ąd ro śc ią  czy z in tu icy ą  p raw d z iw ie  w y ższą  

p rzy g o to w u ją  w y ch o w ań có w  sw oich  do  zw iązk ó w  p rzy jaźn i, d la  h o 
d o w a n ia  s tw orzy li irs ty tu cy ę* ), n a z y w a ją cą  się „Z w iązk iem  by łych  
C h y ro w iak ó w ". D zięk i tej insty tucy i, zw iązk i z a w a rte  na  ław ie  szkol 
nej m o g ą  u trzy m ać  się  i w  zyc :u. A  d aw n i filom aci stan ę li p rz e d  
za ło ży c ie lam i tej .nsty tucy i jak o  w zór, jak o  ideał. I to  jak o  id e a ł —  
do  osiągn ięcia .

O to  ja k  b rzm i hasło  tego  sy m p a ty czn eg o  zw iązk u :

D E O  - P A T R 1 A E  - A M IC 1TIA E.

P o staw ien ie  n a  tej w ysokości p rzy jaźn i, d an ie  tem u  sz lach e tn em u  
uczuciu  m ie jsca  ta k  d a lece  h o n o ro w eg o , za raz  p o  Bogu i po  O jczy  
źnie, je s t to  p ra w d z iw e  o d ro d zen ie , p ra w d z ,w a  re h ab ilita cy a  tego  z a 
n ik a jąceg o  uczucia .

C o p ra w d a , z w iązek  C h y ro w iak  >w, o ile z ró żn y ch  p rzem ó w ień  
z a n o to w a n y c h  w  „ P a m ię tn ik u "  m ogę  w nosić , raczej sob ie  zak ład a  
cele sp o łeczn e  i p rag n ie  b y ć  ja k b y  d a lszy m  c iąg iem  w y c h o w a n ia  je- 
zu ick ;egp. „Z a łó żc ie  T o w a rz y s tw o  w za jem n eg o  u b e z p ie c za n ia  dusz  
w aszy ch " , d o ra d z a ł C h y ro w iak o m  je d e n  z O jcó w  Jezu itów . Jest to 
je d n a k  w id o czn em , że n a  g ru n c ie  tak ie j dążnośc i, n a  p o d ło żu  tak iego  
p rzy g o to w an ia  tern ła tw iei i tem  w sp an ia le j ro zk w itn ąć  m o że  k w ia t 
p rzy jaźn i.

A  już  sam o  w s taw ien ie  p rzy jaźn i p o m ięd zy  h a s ła  Z w ią z k u  p o 
w inno  p rzy czy n ić  się  do  ro zsze rzen ia  se rc  ludzi, k tó rzy  p o d  s z ta n 
d a re m  ty ch  h ase ł s tanęli.

P rzy jaźń  s ta ła , w ie lk a , całe  życie  trw a ją c a  p rzy jaźń  dw ó ch  
ludzi jest tru d n ą  rzeczą . N ie w zm acn ia  teg o  uczu c ia  sak ra m e n t, jak  
w zm acn ia  on  m ałżeń stw o , a ż a d n a  fo rm a p rzy m u su  sp o łeczn eg o  nie

*) Zw iązek tw orzą  i zak ład a ją  sami Chyrowiacy. (P rzyp, Red.)
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p rzy ch o d ź , z p o m o cą  p rzy jaźn i. S am a  w o la  je s t tu  cem en tem , łą c z ą , 
cym  adzi. S am a  m iłość w y so k a  i czy s ta  je s t tu  je d y n y m  w ęzłem . 
S a m a  w ierność  duszy , sa m a  lo ja lność  c h a ra k te ru  zasila  tak i zw iązek- 

A b y  on  w y trw a ł do k o ń ca  —  n a  to  trz e b a  dw ó ch  iśto t b a rd zo  
w y so k ieg o  g a tu n k u .

O b ecn ie  za trac iły  się  już  am b icy e  ludzi do  w y k azan ia  ta k  w y 
sokiej p ró b y  sw ej duszy .

I B  e & l O I L I  R O Z E F f R l

Czas, czas już —  w drogę! Żegnajcie drodzy! 
Wszak prawda? wszystko wzięliście z sobą?! 
Więc tylko serca trzymać na wodzy,
Tylko iść naprzód — doba za dobą...

Żegnajcie! idźcie drogą wśród cierni 
Chrobrzy, rycerscy w trop Bożej prawdy; 
Świętym wskazaniom i hasłom wierni, 
Tradycyi ojców swych wierni zawdy!

Idźcie! z pamięcią na nasze słowa,
Jakeśmy wam tu byli wciąż radzi....
Lećcie w szlak górny orły Chyrowa!
Bóg i (Tlarya niech W as prowadzi!

C§3

Cdzie Chrystusowa dziedzina, 
tam murem i pajęczyna, 

fd gdzie mur Chrystusów taje, 
mur się pajęczyną staje.

P io tr  Skarga . 
(ręk. Ossolińscy 1137.)
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PIOTR SKARGA.
Przew iały dw a wieki, dw a m gnienia powieki 

W  bezkresnem  ciągu istnienia.
A  wizya głęboka polskiego proroka 

Już w rzeczywistość się zmienia...

Przem ija i trzecie złowrogie stulecie,
W ciąż z trzaskiem  mury się walą...

Ach! kiedyż ustanie to ciężkie karanie 
G dzież znajdziem przystań przed falą?

Niechże nam  tak żyw a z pom ocą przybyw a 
T w a m ądrość, o Z łotousty!

Niech daw nej twe księgi nas ucząc potęgi,
Bronią przed hydrą rozpusty.

Nie zginie w odmęcie, kto ufa ci święcie 
I w sercu rady twe chowa,

Kto łaski tw e skarbi, o W ielki Podskarbi 
Polskiego czucia i słowa!

T y  uczysz dokładnie- gdzie kryją się na dn ie  
Straszydła krajowi szkodne,

Jak, płynąc do lądu, wir mijać bezrządu 
W archolstw a skały podw odne;

Jak duszom  złowroga jest podróż bez Boga,
G dy w krąg się czają szatany;

Jak Boskość praw dziw a tam  tylko przebyw a 
Gdzie w zgodzie wszystkie są stany;

Jak pycha m agnacka, szatańska zasadzka,
Do piekła ofiary ło w i;

Jak nie dość kęs chleba, lecz uścisk dac trzeba 
Z giętem u w pracy chłopkowi;

Jak na wsi i w mieście, w styd polskiej niewieście 
Na włoski ład  gam ratotać;

Jak m łodzież dorodna m a zawsze być godna 
W odzow i sw em u rzec: —  Prowadź.

W ik to r G om ulicld.
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Skarga w słowie i czynie.
D y a lo g  scen iczn y .

. ^JOaob.ł : Senator i szlachcic z XVI. wieku). 

Scena w domu Senatora polskiego z czasów X. Skargi.

S e n a to r : Witam, witam w aćpana ! a to już wiek prawdę 
Jako Cię nie widziałem — wejdź proszę łaskawie ! 
Myślałem, żeś zapomniał o mnie ..

S zlachc ic : Mości Panie !
A gdzieżbym mógł zapomnieć?! Takie posądzanie 
Wdzięcznego T w ego  sługę tylko boleć może —
Nie zapomniałem wcale, nie — o nie, broń Boże!
Ale różne sprawunki,^'zajęcia, kłopoty,
T o  sąsiedzkie zatargi, czas strzyży lub sloty 
T a k  mię w dom u trzymały, że ledwie w niedziele 
Mogłem się z trudem wybrać, żeby być w kościele 
Na sumie i kazaniu. Dziś z biedą niemałą 
Co prawda, jakoś zjechać 1u mi się udało, —
A że to dość już  daw no kiedy w mieście byłem,
T a k  spytać Mości Pana o zdrowie, wstąpiłem.

Sena tor  ?drowie, chcesz W aćpan  wiedzieć? dobre dzięki Bogu; 
Choć tam człeka coś kolnie czasem jak cierń głogu,
T o  trudno — w szak  po różach nas życie nie wiedzie... 
Nie praw da ?

Szla ch c ic : Święta p r a w d a ! toć to naw et w biedzie
Jeszcze dobrze, gdy bodaj zdrowie człeku służy...
-— Ale... może —  przeszkadzam ? to nie chciałbym dłużej 

(chce się żegnać i w yjść).

Sena tor (przer.): A to co? chyba w aćpan gardzisz mymi p ro g i? ! 
Nimeś kurz z nóg otrzepał, zm ykasz? — Boże drogi, 
Czyli to my już Turki ? czy u  nas w  zwyczaju 
Puszczać kogo przed nocą, lub z ranay jba j  baju! 
Pierwsza u nas  powinność, to gościnność święta...
T ak  było, jest  i będzie —  toż nikt nie pamięta 
By w  tern u  nas kto chybił, począwszy od Piasta... 
Musisz i w aćpan zostać — nie puszczę i b a s t a !

S zla ch c ic : Ależ nie o to chodzi —  honor to nielada,
Tylko że muszę do dom...
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Sena tor (przeryw a): Co mi waćpan gada ?
Muszę, albo nie m u s z ę ! złóż delię i siadaj 
I gdzieś byl i skąd do mnie przychodzisz, p o w iada j!

Szlachcic: Skąd przychodzę ? Z kośc io ła !

S e n a to r : A toć i ja  byłem
Przecież nigdzie w aćpana jakoś nie zoczyłem —
—  Prawda, że to już u nas taki ścisk w  kościele,
Że choćbyś chciał coś widzieć, nie zobaczysz wiele.

Szlachcic: Jam  też jeszcze nie ochłódł z ścisku, Mości Panie...
—  Ale jakie cudowne miał ten ksiądz k a z a n ie !!

S e n a to r : Ba, ba, ba... odkąd bawię na królewskim dworze. 
Nie mogę się nasłuchać — przecie nigdy może 
T ak  jak  dziś, nasz ksiądz Skarga nie prawił wspaniale.
Gdy wzniosły, pełen ognia, z wzrokiem wbitym w  dale 
Stanie tak jakby  prorok... to człeK dech wstrzymuje...  
A gdy usta otworzy i z grozą maluje 
Przyszłe klęski narodu i przyszłe męczarnie 
I jak  miłą ojczyznę wróg sąsiad zagarnie,
I jak  pójdziem pędzeni do obcych w  niewolę...
T o  aż rosa przestrachu osiada na czole.
Dziś, gdy mówił, słyszałem jak wszystko dokoła 
Biło się w  grzeszne piersi i chyliło czoła...
Naw et sam król jegomość był zafrasowany —
A lud to z żalu jęczał — tak samo i pany.

Szlachcic: Prawda, mówią, to nie grzech, więc się przyznać muszę, 
Żem płakał jak  bóbr — jakbym  wypłakać miał duszę. 
Lecz to wszystko nic jeszcze, bo ja  Mości Panie 
Nie mówione, lecz żywe widziałem k a z a n ie !

S e n a to r : Jak to ? co to m a znaczyć ?

S zla ch c ic : Co ? ot krótko powiem :
Ledwie wyszedł z kościoła ksiądz Skarga — albowiem 
Było to po kazaniu — kiedy wznosząc szablę 
Jakiś pokurcz niecnota, jakieś plemię dyable 

| Bez sumienia i wiary, jakaś dusza wroga 
Przyskoczył i w twarz starca uderzył!

Senator  (gw ałtow nie): Dla Boga!
Co ? a z a b i j ! ja  tu... co ? świętego 
Starca w  twarz... i kapłana... szlachcica?-! ja  tego 
Rozsiekam! nie daruję! —  Jakto? W aść  tam byłeś? 
Widziałeś? i nic może jem u nie zrobiłeś?
T ak ą  zbrodnię... zniewagę, tylko tu krew  zmaże...
Idę... niech król niecnocie rękę odciąć każe !

Szla ch c ic : Mości P a n ie ! rzecz p ró ż n a ! toć skorom to zoczył, 
Porwałem  karabelę, do zbój cym przyskoczył 
I byłbym rąbnął w  odlew i tak się z nim sprawił,
Żeby go — tfu! nie powiem —  sam  z piekła nic zbawił.

Sena tor (z w yrzu tem )  I czemuś tak nie zrobił?
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Szlachcie : Ba ! gdy wzniosłem rękę,
Zatrzymał mię ksiądz Skarga — na Chrystusa mękę 
Zaklinając mię, bym m u nie czynił nic złego —
A kiedy ja wzburzony  krzyknąłem: Nic z tego!
I chciałem zamalować — przegrodził go sobą,
A do mnie rzekł pogodny: „Synu, Pan Bóg z tobą! 
Jakto ? czyż się to godzi mścić krzyw dy doznanej ?

Czy tak Chrystus nauczał? —  Owieczce zbłąkanej 
W skazać  drogę należy, nauczyć przykładem.
Cóż winien, że herezyi zarażony jadem 
I pewno namówiony —  za me prawdy słowa 
Szukał zemsty choć na mnie. Niech nas Bóg uchow a 
Od tych uraz i zw ady —  w szak  z w as  każdy przyzna, 
Żc się tern do upadku chyli ta o jczyzna- 
Urażeni, szukam y zemsty zapalczywie...
Lecz cóż się stąd wyradza ? ot, na bratniej niwie 
Zaburzenia — niesnaski — naw et krwi wylania !

S e n a to r : AO niech będzie już co chce — ale znieważania 
Kapłana tak zacnego, starca —  nie daruję !

Szlachcic \ W szystko próżno ! Toż on mu jeszcze obiecuje, 
iż-'się wstawi u króla.

S en a to r:  " ‘AK. już  nie rozumiem!
Toć i ja przecież czasem coś darować umiem —
Lecz zniewagę szlachcica taką  puścić płazem,
Nie i tego bym nie zdołał — 'chyba bym był głazem.

SilachcieK(-podrywa): Lub świętym, jak  ksiądz Skarga! To też
[nic dziwnego,

Ze się tylu naw raca z kazań, z czynów jego.

Sena tor:  P raw da! prawda bezsprzeczna — tyle serca, cnoty 
I tyle poświęcenia ni teraz, ni potym 
Już pew no nie obaczym. Gdyby takich wiele 
Było w naszej Ojczyźnie, powiedziałbym śmiele,
Byłaby dość bezpieczną, mając takie syny —
O ! bo wielkiem jest słowo, gdy je poprą •— c z y n y !!

X .  W.
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KRZYŻ PAMIĄTKOWY
T e g o ro c z n a  d z ia ła ln o ść  K o ła  C h y ro w sk ieg o  T o w . im . P . S karg i 

u w y d a tn iła  się  m ięd zy  innem i —  p o s ta w ie n ie m  k rzy ża  p a m ią tk o w eg o  
w  d n iu  3"go m aja . O b c h ó d  te n  g łęb o k o  p o z o s ta ł w  p am ięc i w sz y s t
k im  o b ecn y m , ja k o  p a m ią tk a  chw ili ja sn e j n a  h o ry zo n c ie  naszy ch  
dzie jów  i jak o  n o w y  ob jaw  d z ia ła ln o śc i —  m ło d eg o  n aszeg o  K oła.

O  2 '/a po  p o łu d . w  roczn icę k o n sty tu cy i trzec ieg o  m a ja  ru sz y 
liśm y na  w zn o szące  się  o 1 '/ ,  kim . n a d  Z a k ła d e m  w zg ó rza  Suszy- 
ckie. A le ją  G ru n w a ld z k ą  w ił się d ług i w ąż  d ru ży n y  k o n w ik to w e j; 
n a  czele  jego  u s tro jo n a  „ p rz y g o tó w k a “, da le j k la sa  p ie rw sz a  z la n 
cam i, n a s tę p n e  aż  do ósm ej, sze reg  za  szereg iem , a n a  k ażd e j p iersi 
w id n ia ła  k o k a rd k a  n a ro d o w a  lub szarfa . P rz y  d źw ięk ach  k ap e li b a r 
w n y  p ie rśc ień  co raz to  ro zw ija ł się i w y d łu ża ł, aż  p o d  le śn iczó w k ą  
z łączy ł się  znow u , by  w  p o rz ą d k u  u s taw ić  się k o ło  k rzy ża .

W y so k o , n a  s lu p a c h  w b ity ch  w  ziem ię, p o w iew a ły  chorągw ie , 
a  w  śro d k u  n ich  n a  n a jw y ższem  w zn ies ien iu  góry  — s ta ł w ie lk i , 
d ęb o w y , cza rn y  k rzyż. N ied ługo  zn a leź liśm y  się p o d  n im  n a  garb ie  
górsk im , u s ta w ia ją c  się  nao k o ło . T e ra z  d o p ie ro  d o jrze liśm y  n iezw y k łe  
jego  ro zm ia ry . O g ro m n y , w sp a rty  h e n !  jak b y  o lazu r n ieba , tk w ’1 
m a jes ta ty czn y , n ie ru ch o m y , — a p o d  n im  ży w y  czw o ro b o k  księży  
i k o n w ik to ró w  — tak i m a ły  i n ik ły . W . O . R e k to r p o św ięc ił k rzyż  
i w  k ró tk ich  s ło w ach  sk reślił n am  d o n iosło ść  chw ili, k tó re j w łaśn ie



-  121 -

by liśm y  św iad k am i T reść  m ow y  w y p e łn iła  m yśl p rzew o d n ia  o k o 
n ieczn o ść  w ia ry  i n ad z ie i w  O p a trz n o ś ć , iż n a s  n ie  opuści, ale 
z czy n ó w  n aszy ch  i c ie rp ień  w y k u je  n a m  le p s z ą , św ie tlan ą  dolę. 
S y m b o lem  teg o  k r z y ż  N a ram io n ach  k rzy ża  um ieszczo n o  w i
z e ru n e k  U krzyr u w an eg o  Z b a w c y , a na o sad z ie  ż e lazn ą  ze  złoco- 
n em i lite ram i tab licę .

W  ro k u  ju b ileu szo w y m  d n ia  3-go m a ja !  w  te n  dzień , k ied y ś  
tak i ja sn y  i św ie tn y , znany  na  całej po lsk ie j ziem i, n a  p a m ią tk ę  n a 
ro d o w ej roczn icy  — p o staw iliśm y  krzyż. D u ch o m  P ro ro k a  P o lsk i 
i tw ó rco m  k o n s ty tu c ji , czc ig o d n y m  p rao jco m  n aszy m  p o staw iliśm y  
p o m n ik  n ie  z k ru szczu  i z ło ta , n ie  w y k u ty  ze spiz.u, a le  cośm y  m o 
gli m ło d z ień czą  d łon ią , n a  co nas s ta ło  —  p ro sty , cza rn y  k rzyż  na  
nag im  w ie rzch o łk u  g ó rs k im ...........

A  je d n a k  w se rcach  n aszy ch  na  w id o k  teg o  k rzy ża  o siad ła  
p o w a g a  d z iw n a  chw ili u roczyste j i rad o ść  o d b iła  się  n a  w szy stk ich  
tw arzach . O to  sk ro m n y  ow oc p racy  naszej i d z ia ła lnośc i. K rzyż  d z i
siaj to  n a sz a  b roń  i m oc ! K rzyż  n a sz ą  o sto ją  p o c iech ą . W  ty m  
celu  p o s taw io n y , bo  p ó k i p am ięć  n a  k rzyż  i w ia ra  w eń  s iln ą  w n as 
będz ie , n a jw ięk sze  bó le  n as  n ie  z ła m ią  —  w y trw a m y  !

Z  rad o śc ią  w ięc sp o g ląd a liśm y  w  n iebo  i z ty s iąca  p ie rs i u le 
c ia ła  p ie śń : „S e rd e c z n a  M atk o ", a p o tem  h y m n  o jczysty  : „B oże coś 
P o lsk ę !"  —  K a p e la  n a sz a  o d e g ra ła  „C h w alc ie  łąk i" , chor zaś „M e- 
lo s“ p o d  b a tu tą  kol. K rzy szk o w sk ieg o  w y k o n a ł ch o ra ł „ Z  d y m em  
p o żaró w " i „M odlitw ę*1:

O jcze  z n ieb ios, B oże, P a n ie !
D ob ro tliw ie  z ra jsk ich  b ram ,
1 w o je  św ię te  zm iło w an ie  
T u  n a  z iem ię  ześlij n am  !

W śró d  n a ro d ó w  m y tu łacze  
W zn o sim  w  n ieb o  bo iu  g ło s ,
N asze  skarg i, n a sze  p łacze  
N a o fia rny  n iesiem  stos

S p ó jiz  n a  n a sz ą  tw a rd ą  dolę,
S pó jrz  n a  b ied n y , po lsk i kraj,
S k ru sz  k a jd an y , sk róć  n iew olę ,
W róć. n am  w olność , szcze :>cie d a j !!

N a k o ń cu  zan u c iliśm y  w szy scy  „Jeszcze P o lsk a  n ie zg in ę ła" , 
a  echo  roznosiło  n u tę  sze ro k o  po  d o lin ach  i ja ra c h  —  i le c ia ła  p ieśń , 
od b ija jąc  się h en  w  dali o d  śc ie lący ch  się u s tó p  góry  la só w , r o z 
m o d lo n y ch , ro zk o ły san y ch  w ich rem  w  ta k t nasze j p ieśn i. Jak aś  m oc 
je s t w n a ro d o w e j naszej nu^ie, ja k a ś  p o tęg a , co b u d z i d aw n ą , z a 
m a rłą  . w ie tn o ść  p r a s ta r ą .........
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W raca liśm y  z u czu c iem  d z iw n em  w  sercach , ja k b y  ze  s toków  
górnych , ja k b y  z z ad u m y  o p rzesz ło śc i w sp an ia łe j —  n a  doliny , 
z ie lonośc ią  św ieżą  u b ran e , n a  p ra c ę  w  p rzysz łośc i, — a  s ło w a  p ieśn i
na ro d o w ej b rzm ia ły  o s ta tn im  to n e m , k ła d ą c  się  u  s tó p  k r z y ż a ..........

Z  d o łu  d o la ty w a ły  je szcze  d źw ięk i k a p e li ,  w ąż  k o n w ik to ró w  
znów  się  ro zw in ą ł i zn ik a ł w  lesie, p rzy  k rzy żu  zosta ło  n as  k ilku , 
b y  u p rz ą tn ą ć  ch o rąg w ie  i lo n d o n y . R o b o ta  sz ła  szy b k o , n ied łu g o

b a le  leża ły  n a  ziem i i w  g ro m a d c e  zaczęliśm y  sp u szczać  się 
w  dolinę.

O g lą d n ą łe m  się.
Z  p o z a  ch m u r złocił się  sn o p  p ro m ien i s ło n eczn y ch  i ja sn e m  

p a sm e m  k ła d ł się  n a  w zg ó rzu  zie lonem , z k tó reg o  szczy tu  k rzyż  
c za rn y  s trz e la ł k u  n ieb u . W a la ły  się  z ło żo n e  n a  ziem i szczą tk i b a 
lów  i s łu p ó w  — sam  ty lko  k rzyż  s ta ł n ie ru ch o m y , w yn iosły , c za rn e  
ram io n a  trz y m a ł p o d n ie s io n e  n a d  nam i, p o n a d  do liną , o k o licą  i k o n 
w ik tem  .........



—  123 —

M im ow oli n ie sp o k o jn y  w zrok  w ciąż  szu k a ł o p arc ia  i zaw sze  
p o w ra c a ł do  k rzy ża , ry su jąceg o  się  te raz  n a  tle  n ie b a , ob lan eg o  
ja sn o śc ią  w ieczo ra , ja k b y  d u ch o w eg o  łą c z n ik a  n ieb a  z z iem ią.

I o d tą d  s tać  już  b ęd z ie  na  w y n io s łem  w zg ó rzu  S uszyck iem , 
ja k  ch ty s iące  sto i na  p o lsk ie j ziem i, a C h ry s tu s  U k rzy żo w an y  p a 
trzeć  b ę d z ie  lito śn ie  z n iego  n a  p ra c ę  n aszą , n a  tru d y , b ło g o sław iąc  
u k o ch an e j sw ojej dzia tw ie ...

A  k ied y  sm u tn o  n am  b ęd z ie  w  d u s z a c h , g d y  zw o je  c ie rn is te  
o p lo tą  życie, g d y  zw ą tp im y  m oże o p rzy sz ło śc i a  z se rc  u lec i m ło 
d z ień czy  zap a ł, to  choć m yślą  z d a la  b ied ź  b ęd z iem  p o d  k rzyż  
nasz , a z p ie rsi p o p ły n ie  do stó p  jego  n u c o n a  dziś p ro śb a

„O jczy zn ę , w olność , racz  n a m  w rócić , P a n ie  !‘‘

i w y słu ch a  n as  C hrystus, zaw ieszo n y  n a  czarnym , n ag im  k rz y ż u __
n a  w zg ó rzach  C h y ro w a   J . K

rmnni l nOmOn 1 lonoi 1 [jn nru  1 Dual I Hanon I inimni 1 [Tmn

Z pamiętnika konwiktom...

C ałe  m o je  n ieszczęście  p o leg a  na  tern, że  je s tem  w szęd z ie  i do 
w szystk iego . G ram  od  b iedy  n a  trzech  in s tru m e n ta c h : z a b o lą  zęb y  
fagoc istę  — w o ła ją  m n ie ; zd a je  m a te m a ty k ę  b as is ta  ja  id ę ; z a 
ch o ru je  o rg an is ta  g ram  ran o  na  o rg an ach , d o p ó k i m ię n ie  z ła ją , 
n az y w a ją c  „ p o g a n in e m "  i n ieu fn i w  m oje  zdo lnośc i a r ty s ty c z n e  — 
za b ro n ią  n a w e t „k a lik o w ać" . K u lisów  na  scen ie  b e zem n ie  rozw iesić  
n ie  p o tra fią . N a sali ry su n k o w ej p ó ł życia  m ego  sp ęd zam , najw ięcej 
m a lu ję  ow oce, a z n ich  p o m a ra ń c z e ; rów n ież  p rzy  p o m ia rach  g eo 
m etry czn y ch  je s tem  n iezb ęd n y m , gdyż- m ało  się  m ylę p rzy  o b licze 
n iach , n a jw yżej ty lk o  o jak ie  4 0 —50 kim . F o to g rafu ję  n am ię tn ie , 
sz k o d a  jed y n ie , że  a p a ra t ch o w ać  m u szę  w  s ien n ik u  z o b aw y  p rz e d  
ko n fisk a tą . T a m  też  m am  14 e g zem p la rzy  S h erlo ck a  H o lm esa  oraz 
10 zeszy tó w  Jack a  T e k s a s a ;  lu b ię  te  o pow iadan ia^ ' g d y ż  do  n ich  n ie  
trz e b a  już  b ry k ó w  i p o d o b a ją  m i się  op isam i zw y cza jó w  indy jsk ich , 
o k tó ry ch  w  L iv iuszu  i X en o fo n c ie  nic p o d o b n e g o  zn a leźć  n ie  m o 
głem . W y p a d a  m i je szcze  w rócić  do  sceny , bo  trzeb a  ry ce rza  - - j a  
m uszę  iść, b ra k  b ła z n a  oczy  zw ró co n e  n a  m nie , jeś 'i a k to r  m a 
coś zaśp iew ać , w iem  z góry , że to  d la  m n ie  rola, a n aw e t g d y  b rak n ie  
su flera , to  m n ie  p c h a ją  do  „ b u d y " , u fa jąc  m o jem u  d o św iad czen iu
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n ab y tem u  w  szkole. N ajlep iej je d n a k  o d g ry w am  ro le t. zw . „ s to ją c e ” , 
a  że  je s tem  sk o ń czo n y m  a rty s tą , św iad czy ć  m o że  te n  fak t, że  k ilka  
razy  o trzy m a łem  już  b u k ie ty  z kw ia tó w ...

W sp o m n ia łem  o szkole! i tu  m u szę  się  użalić , że  jeśli k toś 
„ ry je" , to  zawsze, po  n im  m n ie  py ta ją . C o i jak  o d p o w ia d a m  —  to 
do  o p o w ia d a n ia  n ie  na leży , z re sz tą  k w e s ty a  dość  d raż liw a , a le  m oje 
n ieszczęsn e  n azw isk o  n iem al n a  każd e j g o d z in ie  jest w sp o m in a n e  ta k , 
ja k b y  się  o b aw iano , b y m  n ie  zap o m n ia ł, jak  się  n a z y w a m . N iech 
ty lko  jak ie ś  g łu p s tw o  się  s tan ie , choćby  ch rząszcz  fru n ą ł z okna, na  
m nie , choć p o d  p iecem  siedzę , za raz  zw raca ją  się  oczy  p ro feso ra  
C o pech , to  pech ! W  czasie  z a d a ń  szk o ln y ch  zaw sze  o fiaru ją  m i k a 
ted rę  lubsto lik  o so b n y  tak , jak b y m  ja  p rzy  sto liku  „ śc iąg ać"  n ie  p o 
tra fił! C hw ilam i zn a jd u ję  się  za  d rzw iam i, p o c iesza jąc  się  te rn  p rz y 
najm nie j, że  n a  św iezem  p o w ie trzu  n ie  grozi o b a w a  „z ry c ia" . M am  
też  szczęściejnże  ile ra z y  m n ie  p y ta ją , to  n a  śro d k u . N ie w iem , czy 
to  p rz e z  szczeg ó ln e  u szan o w an ie , czy w y ró żn ien ie , a le  ja  u w ażam , :e 
to  zby teczn e , z aw sze  w  ław ce  b ezp ieczn ie j się  o d p o w iad a . L ek tu r 
p ry w a tn y c h  n ie  lub ię  zd aw ać , m im o  tego  i tu  w ciąż  m ię zam ęcza ją , 
a  chociaż m am  szczegó lną  s łab o ść  do  h isto ry i n a tu ra ln e j, n ig d y  lep iej 
ja k  3 n ie  d o sta ję .

In firm erya  w p ro s t m ię  bo jko tu je , n igdy  się  tam  d łużej z a trzy m ać  
n ie  m ogę, jak b y m  ja  n ie  b y ł zd o ln y m  zach o ro w ać . C iek aw y m , coby  
ta k  by ło , g d y b y m  n a  sa n k a c h  lub  n a  p o ręczy  jad ąc , z łam a ł nogę, 
w te d y  c h y b a b y  m n ie  na  ręk ach  zan ieśli, a  te raz , g d y  czasem  ty lko  
do bo lig łów ki u siłu ję  „ d ra p n ą ć "  — w y p ra sz a ją  m n ie  spoko jn ie . 
W  re fe k ta rzu  m am  w zg lęd n y  spokó j, o b iad y  z jad am , re g u la rn ie  4 
sznycle , co do ko lacy i ty lko  m u szę  zrobić  zastrzeżen ie , że  n ie  zaw sze  
n a  niej je s tem , lecz to  tru d n o ; m u szę  n iek ied y  k o lacy ę  sp ęd z ić  
w  k lasie , g dyż  zu p e łn ie  n ie  m am  czasu .

S p o rt łó d k o w y  i ś lizg aw k ę  u p ra w ia m  chętn ie , g d y  m am  w olną  
chw ilę  lub ię  og ro m n ie  ślizgać się  p o  d o ln y ch  k o ry ta rzach , id ąc  do 
jad a ln i. W  foo tball i ten n is  g ry w am  z a p a m ię ta le , b ra z y  do  ro k u  
sp ra w ia ją  nu ro d z ice  z teg o  p o w o d u  bucik i; o łok c iach  zaw sze  
„ o tw a rty c h "  n ie w sp o m in am , boć  to  jasne , że  cz łow iek  ta k  za ję ty  
ja k  ja, n a  tak ie  g łu p s tw a  z w racać  u w ag i n ie  m oże...
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Kwestya socyalna naszych czasów.
M yśli p rz e w o d n ie  d y sk u sy i „K o łka  so c y a ln e g o “ VIII. kl. w  ub ieg ły m

ro k u  szk o ln y m .

1. K w e s t i ą  s o ^ a l n ą  nazywamy wielkie; dotąd n ie ro zw iązan e  
zagadnien ie  naszych czasów, ja k  urządzić należy stosunki ekonomiczne 
i społeczne, aby zwaśnionym stanom i klasom społecznym zapewnić 
powszechny;* a wedle możności trwały spoko,, i dobrobyt. Obejm uje 
więc kw estya socyalna d w iS  grupy zagadnień, odnośnie do społecznego 
i ekonomicznego życia ludzkiego.

1. Ż y c ie  sp o łe c z n e  i w arunki jeg o  pom yślności.

1. R o d z i n  a.

2. Rodzina jes t  naturalnem i najpierwotniejszem społeczeństwem, 
jest, kom órką pierwotną, z której ja k  z zarodka rozwija się społeczna 
budowa wszelkich ustrojów społćdznycli na ziemi. Istnienie i pomyślna 
działalność rodziny zależc«od niezłomnego przestrzegania  nienaruszal 
jtych p raw  jedności, równości i nierozerwalności, jak iem i j— stosownie 
do istotnmdi c.ęlów rodziny — Bóg odtwórca od samego początku ro 
dzaju ludzkiego o toczjł  społeczeństwo małżeńskie, będące  podstaw ą 
i kamieniem węgielnym rodziny.

Głową rodziny jbst ojciec, który na mocy świętego praw a natury 
powinien dostarczyć dzieciom wszystkiego, co im do życia i odpowie
dniego wychowania  je s t  potrzebnem. W wyborze i zastosowaniu  środ
ków, zabezpieczających byt rodziny i je j  sprawiedliwą niezależność^, 
władza o jcowska posiada z p raw a natury samodzielność, k tórej żadna 
w ładza ludzka naruszyć nie może.

Zasadniczą  cćelią .chrześcijańskiej rodz.iny je s t  pełna szacunku 
miłość i wzajemne przywiązanie członków rodzinjf  oraz należy ta  ule
głość d la  władzy ojcowskiej w zakresie przysługujących je j  praw.

Z pomyślnego życia rodzinoegoivśplyw ają  na  społeczeństwo ludzkie 
nieocenione pożytki m ateryalne  moralne: rodzina siły ekonomiczne 
w ytwarza i doskonali, wychowuje nowe pokolenie wjdnotach domowych, 
będących podstaw ą cnót publicznych (wyrabia  po< żucie karność ducha 
poświęcenia, pracowitość® oszczędność, wstrzemięźliwość i t. d .), n a re 
szcie rodziny sk ład a ją  się na całość tradycyi narodowych i są organem  
przekazującym  je  w szeregu pokoleń.-!

3. \V skład rodziny wchodzą także słudzy domowi, dos ta rcza jący  
rodzinie stałej i wciąż koniecznej pomocy, bez k tó re jby  członkowie rodziny 
nie mogli się. obejść. Słudzy względem swego państw a m ają  obowiązek 
czci, wierności i posłuszeństwa, — państwo natomiast ma względem



sług domowych obowiązki życzliwości, troskliwej opieki i sprawiedli
wego wynagrodzenia.

2. Z w i ą z k i  s p o ł e c z n e  i p r y w a t n e .

4. Doświadczeniem stwierdzona niedostateczność sil jednostek  i ro 
dzin do pełnego rozwoju tkwiących w naturze ludzkiej uzdolnień i po
pędów, oraz do doskonałego osiągnięffla celu życia ludzkiego, pobudza 
człowieka do łączenia się z innymi i szukania u nich pomocy w roz
maitych in teresach prywatnych. N a mocy tggo wrodzonego popędu do 
życia towarzyskiego przysługuje  człowiekowi naturalne i n ie tykalne, 
prawo stowarzyszania się,1 o ile oczywiście takie stowarzyszenia nie za 
k ła d a ją  sobie celów widocznie niezgodnych z uczciwością, spraw iedli
wością i dobrem powszechnem.

Odnosi się to prawo stowarzyszania  się zarówno do związków 
prywatnych obywateli, jak  do zgromadzeń i bractw, zaw dzięczających 
swoje istnienie pow7adze Kościoła i ofiarności wiernych.

3. P  a ń s t w o.

5. N atu ra lna  dążność do stowarzyszenia s i l  osiągfi swój zupełny 
rozwój w społeczeństwie cywilnem czyli politycznem, a więcSw państwie. 
Celem państwxa jes t  publiczne dobro doczesne, t. j .  ogól warunków nie
odzownie do tego potrzebnych, aby wszyscy obywatele, oraz stanyi 
i k lasy społeczne, miały możności swobodnego i samodzielnego -osią
gnięcia prawdziwej doczesnej pomyślności.

Zadanie  więc państw a nie może się ograniczyć do opieki nad 
prawami, leęz musiKiąJjrozcińagftąć do niesienia pomocy wszelkim inte
resom obywateli w porządku ekonomicznym i w porządku moralnym 
życia społecznego. P rawdziwe dobro ogółu nie tylko nie może być 
przeszkodą na drodze do ostatecznego celu człowieka, lecz owszem 
powinno popierać jego  dążenia ku temu celowi zwTÓcone.

Państw '0  je s t  z natury swrnjej wewnętrznie doskonaleni społeczeń
stwem, mogącem dostarczyć zupełnego zaopatrzenia  życia obywya^fełi' 
w nieodzowne środki do zaspokojen ia  potrzeb i w ym agań bytu i do- 
'skonałego rozwoju umysłu i ducha. Poszczególnym organizmom polity? 
cznym przysługuje to idealne znamię w m iarę  tego, jak podoła ją  wla- 
snemi swemi silami temu zadaniu.

6. Jedność  państwmwm bywa zwykle zawiązkiem narodowości, k tó 
rej twórcą je s t  rozwój liis torytzny pewnej odnogi ludzkości, w odpo
wiednich w arunkach łączności m ją c e j .  I łozciągńjąe bowiem sw7o ją  dzia
łalność poza obręb prostej opieki nad prawami i,^społeczeństwo może żyć 
własnem, osobistem swem życiem i s ta je  się w zamian ciałem społgŁ 
cznem, narodem, ojczyzną.

Byt polityczny narodu, jak o  ciało zależne od wTarunkówT zewnę
trznych, może uledz pod naciskiem lub waskutek zmiany tych warunków7, 
ale narodowość jak o  wytwmr prawT natury nie może być bez krzywdy 
naruszona przez żadną-pwladzę ludzką.

Państwo, w którego skład wchodzą różne narodowmśei, je s t  oho, 
wiązane do tego, by praw a narodow'ościow7e obywTateli silą osłaniało- 
równowagi narodów podług sprawiedliwości strzćgitó, i dostarczyło m 
warunków narodowego życia.

Połączenie narodów7 św iata  wl je d n ą  powszechną rodzinę ludów, 
z zupełnem jednak  zachowaniem icli samodzielności, pozostaje--zawsze
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ideałem, do którego u.silnie dążyć należy, i do którego wszechświatowa 
religiaBclirześcijańska zdoła się ja k  najskuteczniej prljięzynić na mocy 
silnych węzłów jedności w Chrystusie i Jego  Kościele, oraz miłości 
]>ows%chncj w Bogu i dla Boga, —  węzłów, które  namiętności ludzkie, 
sprzeciwiające się tak powszechnemu braterstwu, mogą przetrwać i 
pokonać.

7. Niezbędnym pierwiastkiem społeczeństwa politycznego jes t  au 
torytet władzy naczelnej, czyli prawo skutecznego kierownictwa wspólną 
działalnością członków społec£eiVśjiwa, zwróconą ku celowi społecznemu. 
W samym celu władzy zwiemihniezej, będącej zasadą  jedności, zacho
wania i k ierownictwa sil społecznych w ich dążeniu do bezpośredniego 

jeblu społeczeństwa, odnajdujem y podstawę i regułę  jej p raw  i obo
wiązków.

W ładza polityczna, tak  samo j a k  społeczeństwo polityczne, k tórego 
władza je s t  nieodzownym pierwiastkiem, pochodzi od Boga, k tóry  je s t  
tw7órcą całej przyrody i który zawiązki społecznego życia, oraz obo
wiązek uległości dla autorytetu  złożył w naturze ludzkiej. ‘sprzęci wda
si.ę temu wcale to, że społeczeństwa polityczne przez bezpośrednie swoje 
źródła i swój rozwój bfetoryflny  je s t  wytworem natura lnej działalności 
ludzkiej, i tern samem nie wyklucza ani wolności wyboru tak ie j  lub 
innej formy rządu, ani yóżnorodnych faktów7, przez które się społeczna 
skłonność^ćzłowieka realizuje w czasie. Dobro ogólne, jak o  zasada 
twórcza i pierwiastek zachowawczy społeczeństwa ludzkiego je s t  pod
staw ą i normą konkretnej formy ustro ju  społecznego.

8. Władzy7 państwowTej przy-pisać należy nas tępu jące  istotne obo
wiązki, względnie prawra:

a) popierania  religii i moralnoścdpublicznej, zarówno przez uk rócen ie j
karan ie  czynów przeciw nycli religii i moralności, będących pu

blicznymi skamkiłdm, ja k  przez pozytywnie wspomaganie czynników, 
m ających  bezpośredni w7pł,yw na ich zachowmnie i podniesienie, 
zwłaszcza Kościoła katolickiego, który w myśl Jeg o  założyciela 
Jezusa  Chrystusa je s t  nadprzyrodzonem, samoistnem i doskonale 
sobie w ystarczająćem  społeczeństwem ;

b) skutecznej obrony wolności i prjiw wszystkich obywateli. T a  opieka 
nad prawami obejm uje:

zabezpieczenie wykonywmnia praw zapomocą przymusu, 
określenie praw a przez ustawy,
rozstrzyganie przez odpowiednie trybunały  konfliktów p ra 
wny c b ;

c) popierania  zdrowej oświaty w społeczeństwie zapomocą sp rz y ja ją 
cych jej p raw  i instytucyi publicznych, oraz w spom agania  insty
tutów i stowarzyszeń ośw kitowych p ry w a tn ,ch ,  na tle dobrze zro-

T-zumianej wmlnośoi nauczania, nie naruszając jed n ak  natura lnych 
praw rodzicielskich i narodow ® h, ani praw7 Kościoła do religijno- 
moralnego wychowania katolickiej młodzieży7:

d) ochraniania  wrodle możności życia i zdrowia obywateli za pomocą 
stosownych praw7 ocbronnymh i liygięnicznych zarządzeń;

e\ umożliwiania i poniorania ekonomicznej pomyślności w7szyTstkich 
warstw społecznych za pomocą wszelkich godziwych środków7.
9. Skuteczne zabezpieczenie powszednie, pomyślności zwłaszcza 

ekonomicznej, przez władzę państwowTą w ym aga  współdziałania zo rga
nizowanych k las  społecznych.

O rgam zacyę ludu należy oprzeć na podstaw.e zrzęszeńia się wsgyst- 
kicli obyw7atełi, .trudniących się tym samym zawodem. — Zadaniem
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poszczególnych związków zawodowych je s t  pod nadzorom i przy po 
mocy państwa regulow ać interesy ekonomiczne im wyłącznie właściwe 
z ich jak  najw iększą autonomią1̂ oraz z uwzględnieniem samoistnych 
organizacyi dla gmin, powmtów, krajów , państw a , w tym celu powinno 
państwo organizacyom zawodowym przyznać wszelkie potrzebne up ra 
wnienia.

Uporządkowanie wspólnych interesów kilku lub wszystkich zwią
zków przemysłowych i handlow7yeh należy poruczyć odpowiedniej o rga
nizacyi centralnej, w któ. ej skład wchodzą reprezentaoye poszczególnych 
związków zawodowych i ich wydziałów (dla gmin, powiatów, krajów , pań
stwa)! pod naczelnem kierownictwem władzy państwowej. Organizacja 
związków zawodowycli należy w pierwszym rzędzie przyznać odpowiedni 
wpływ na ustawndawstwo kra jow e i państwowe w zakresie  spraw eko
nomicznych.

II. Z yc ie  ek on om iczn e  i waruniri jeg o  pom yślności.

l / T ^ ć l  i n o r m a  11 a j w y  ż s z a (|e k o n o m i i s p o ł e c z n e j .

10. W szystkie zarządzenia, odnoszącefsię. do ładu życia ekonom i
cznego w p a ń s tw ®  muszą być unorm owane według celu, jak i  z natury  
rzeczy posiada wszelkie gospodarstwm społeczne, a zatem muszą być 
w całości oparte na prawnych i moralnych podstawach natury  ludzkiej, 
na  którwBli Bóg, S tw órca i Fan , oparł wszelki porządek  w stosunkach 
ludzkich.

11. Za naturalny cel gospodarstw a społecznego należy uważać 
ogólny '.m ateryalny  dobrobyt ca łego!społeczeństw a. Polega  on na tein, 
aby  przy7 um iarkow anem  bogactwie jednostek  wszystkie warstw7}7" 
społeczne mogły zdobywać sobie stale d la  zaspokojen ia  swycli potrzeb 
domowych nierówne wprawdzie, ale odpowiednie dochody matorjmlne, 
tak by żadna  warstw a ludu nie musiała żyć stale w nędzy.

2. M o r a l n e  i p r a w n e  p o d s t a w y  d o b r o b y t u  
e k o n o m i c z n e g o .

12. Za  moralne i prawne podstaw y odpowiedniego porządku ek o 
nomicznych stosunków w danem społeczeństwie należy uw ażać  n a s tę 
pu jące  niezłomne z a s a d y :

a) wszystkie czynności ludzkie, dążące do zarobkow ania  i do uży
w ania dóbr m ateryalnych, muszą być oparte na p raw ach  spra 
wiedliwości i życzliwej miłości ;

b) każdy człowiek ma prawo uczestniczenia w pracy  gospodarczo- 
zarobkowej w moralnie i prawnie dozwolonym zawodzie. O bow ią
zek zaś jednostek  trudnienia się p racą  zarobkow ą wypływa z ko
nieczności tejże dla stosownego zachow ania  s tanu swego, tudzież 
dla wypełniania obowiązków sprawiedliwości, wdzięczności i mi
łości, jak ie  się bliźnim n a leżą ;

c) prawo własności pry watnej, zarówno dóbr użytkowych, ja k  i p ro 
dukcyjnych wszelakich, także ziem., n a le ż y  stanowczo zachować, 
k ładąc jed n ak  równocześnie silny nacisk na socyalne powinności 
wszelkiej majętności, a zwłaszcza gruntow ej;

d) gran ice  w używaniu prawowicie posiadanych dóbr doczesnych 
zależą wogóle od natura lnego  przeznaczenia  tychże dóbr, oraz od 
jakości i ilości rzeczywistych potrzeb posiadającego , tak by niogł
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żyć wedle stanu swego, tudzież spełniać należycie wszystkie obo
wiązki swoje w życiu prywatnem zarówno, ja k  w E j^c iu  publi- 
cznem.

3. S k ł a d n i k i  o r g a n i z m u  e k o n o m i c z n e g o .

13. Rolnictwo, przemysł i handel są filarami życia ekonomicznego 
narodów kulturalnych wogóle i w szczególności: odpow iadające im 
klasy zarobkowe są  główitymi ^składnikami organizmu ekonomicznego 
każdego cywilizowanego państwa, a od dobrze uporządkowanego icli 
współdziałania zależy dobrobyt ekouomicz.ny całego społeczeństwa.

W ładza  polityczna zatem powinna otoczyć troskliwością swoją 
wszystkie te czynniki powszechnego życia ekonomicznego, oraz popierać 
wspólną ich działalność dla dobra ogółu, i to zarówno za pomocą 
ogólnych, wszystkim równie pożytecznych instytucyi i zarządzeń, jak  
za pom ocą szczegółowych środków, które  m a ją  służyć poszczególnym 
klasom  społecznym — w7 miarę ich rzeczywistych potrzeb i w. granicach, 
ja k ie  jZaknóśla dobro ogółu.

Pracu jący  w zawmdach wyzwolonych (w służbie religii, wiedzy, 
sztuki) korzystają. £ ogólnych urządzeń, które powszechnie istnieją dla 
popieran ia  życia ekonom icznego; nadto m a ja  prawo do odpowiedniego 
wynagrodzenia  w miarę swych zasług i upraw7niony,cli wym agań — albo 
ze skarbu  państw7ow7ego, jeżeli bezpośrednio służą ogółowi, albo z fun
duszów pryw atnych ; w ostjitnim wypadku m a ją  prawo do państwowej 
ochrony słusznych żądań należytego wynagrodzenia  za swe prace, w y
konane  dla osób prywatnych lub dla prywatnych stowarzyszeń.

N. B. Umiarkowanem u prądow7i r u c h u  k o b i e c e g o ,  dążącćgo 
do rozszerzenia zakresu samodzielnej pracy  zarobkowej kobiet, należy 
przyznać uprawnienie w obrębie pewnych g r a n ic ; grani.ęe te ze względu 
na  sam ą kobietę wypływ7a ją  z przeciętnej miary je j  cielesnych i du
chowych sił, oraz ze zgodności danej prącjy. zarobkow ej z niewieścią 
w7stydliw7ością i uczi Lwością, — ze w7zględu zaś na życie społeczne 
z naturalnych zadai kobiety w domu rodzinie, oraz z Avymagań mo
ralności publicznej i z potrzeby zapewmienia sposobności do pracy 
i zarobku męskiej części ludności.

4. Z n a m i e n n e  c e c h y  n o w7 o c z e s n e g o ż y c i a  e k o n o m i 
c z n e g o  i o d p o w i a d a j ą c e  i m  w y m a g a n i a .

14. Zarządzenia  pańśtwow7e, m a jące  na celu popiteran e ekonomi
cznego dobrobytu  kla’s zarobkujących , muszą być-,zastosowane do ogól
nych cech, j ikie życie ekonomiczne narodu w7 danej epoce posiada. 
Życiu ekonomicznemu nowożytnych narodów cywilizowanych n ad a ją  
znamienne piętno:

powszechna wmlność ekonomiczna i je j  skutki, t j.
a) gospodarstwo pieniężne i kredytowe,
b) m iędzynarodowa i św iatow7a konninikacya,
c) coraz większe rozpowszechnienie s ię  dochodu we formie zajdaty 

i pensyi, ja k o  podstawy życia ekonomicznego dla coraz szerszych 
warstw  ludufe1 oraz dochodu * czynszowego dla  wszystkich w7arstw 
społecznych.
S tąd  powdnna władza państwow7a w7 k ieru jącej swej działalności 

mieć przedewszyAstkiem na oku te zn am ien n i*  cechy dzisiejszych sto
sunków ekonomicznych.
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15. Indywidualną wolność ekonomiczną należy powszechnie i bez
względnie u j ą ć t 'W karby  wymagań praw a moralnego, ł/ęilącyćh je j  n a 
turalnymi szrankam i; —  w graniemCh zaś p raw a  moralnego stopień 
słusznej swobody ekonomicznej powinien być określony ze stanowiska 
ekonomicznej pomyślności ogółu, oraz na tle ściśle z nią spojonych 
i konkretnych stosunków państwowych, Earówno cywilizacyjnych, ja k  
politycznych.

1C. Uporządkowanie  stosunków7 pieniężnych musi być jednem 
z najważniejszych zadań władzy państwTowej, tak  z historycznego, jak  
z zasadniczego punktu widzenia. Uregulowumie kwesty! monetarnej daje 
się. korzystnie przeprowadzić tylko przy najstarannie jszem  uw zględnie
niu kulturalnych i ekonomicznych stosunków poszczególnych państw. 
M iarodajną musi być w tej kwesfyi dążność do utrzymywuinia wedle 
możności stałych cen wytworów i stałych plac za pracę.

17. S tosunki k redytow e doszły w nowoczeSnejm życiu ekonomi- 
oznem do nadzwyczajiiego znaczeni^! Rozwój kredytu  z natusy rzeczy 
łączy się ściśle z rozwojem stosunków komunikacyjnych, — jednakże  
skutkiem powszechnej wolności ekonomicznej k redy t (a raczej naduży
wanie kredytu) doprowradzil do wielorakich szkód społecznych dla oemtii- 
Jjśfiezbędnie potrzebną je s t  rjzeezą, aby za pomocą 'odpowiednich praw 
uregulowano pgłówne1 inteiłesy kredytowe i p o ś re d n ic z c e  w nich iusty- 
tucye, tudzież aby zreformowano gruntownie ojieraoye gieldowm dla po
wstrzymania szkodliwych następstw, k tóre  z powrodu nowroczesnego 
rozwoju kredytu  mogą się stać groźnemi dla gospodarstw a społecznego.

18. W ścisły7m związku z powszechną wolnością ekonomiczną stoi 
rozwój komunikacyi, k tóra  z lokalnej narodow ej przeszła w między
narodow ą i światową’. '•

K om unikacya  nowoczesna;, wywołała zupełną przemianę całego 
żywią ekonomicznego i w yułeca  j a k  najgłębszy w7pływ na  całe socyalne 
i kulturalne ży7cie dzisiejszej ludzkości. W obec tego nie należy unor
mowania i popierania środków kom unikacyjnych pozostawiać p rz e d s ię 
biorstwom prywatnym, lecz władza publiczna powinna tak skuteczny 
wywierać wpływ na zakładanie  i utrzymywanie środków kom unikacyj
nych, aby interesy wszystkich warstw7 społecznych mogły być rów no
miernie zachowane.

19. Św iadom a swego celu przemysłowa i handlow a polityka w ła
dzy państwowej stała  sięj niezbędną koniecznością wobećjfiprzemysłowej 
i handlowej anarchii łberalistyęzjnoj i je j  następstw. — Polityrka ta 
musi dążyć do zapewnienia ’ak największej niezależności k ra  u od za
granicy, oraz do rów7nomi,ernegó popierania  ekonomicznej pomyślności 
w s z y s t k i c h  klas zarobkowych w m ia rę i ic h  doniosłości dla gospo 
darstwu! narodow7ego. Poszczególne je j  zadania  należy określić na pod

s ta w ie  tego podwójnego celu
20. Ze względu na rozdzielanie dóbr doszły wTR zasac l i  nowoży

tnych do szczególnego znaczenia d w ic ’,jojrmy dochodu: z a p ł a t a  jako  
je d y n a  podstawa ekonomicznej egzystencyi, i p r o c e n t  od kapita ła  
Im sjfersze i znaczniejsze warstwy społeczne korzysta ją  z tyeli form 
dochodowych, tern hardziej musi władza polityczna s ta rać  się wjedle 
możności o zapewnienie ofićyalistom rozmaitych odcień1 i robotnikom 
słusznej zapłaty, oraz czuwać nad zachowaniem legalnej stopy pro-

ioentowej.
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5. R o 1 n i c t w o i j e g o  o c h r o n  a.

21. Ludność rolnicza, a zwła'śzcza stan włościański, tak niezmiernie 
ważny dla wyżywienia ogółu, dla obrony kra jow ćj i odświeżania sil 
narodowHch, możęńtem hardziej dom agać się obrony i opieki państwo
wej, im bardziej jeg o  m ateryalnc położenie dziś je s t  zagrożone.

. N ależyj dążyć do praw ochronnych, k tóreby bezpośrednio wycho
dziły na korzyść ludności pracującej na roli, a zwłaszcza wieśniaków, jako 
osobliwego stanu, zajm ującego  się tą  pracą, uwzględniając  przytem 
zarówno dobra  duchowe i idealne ludu, j a k  i materyalnefijego interesy.

Nadto państwo powinno bronić własnósci włościańskiej' przed nie
bezpieczeństwem, ja k ie \ ’Stanowi z jednej strony pochłonięcie je j  przez 
wielką własność, a  z drugiej strony rozdrabnianię^ziemi na kawałeczki.

6 . P r z e m y ś l  i j e g o  o c h r o n a .

22. Do dziś dnia istnieją] obok siebie w rozmaitych odcieniach owe 
formy przemysłu przetwórczego, które z historycznej ewolucyi się wyłoniły, 
mianowicie przemysł domowy, rzemieślniczy, nakładowy, fa b ry c z n e j  —  
Klasy przemysłowej.rękodzielników i robotników po fab rykach  m a ją  obok 
odrębnych cech lrczne wspólne interesy, które państwo powinno popie
rać za p o m o H  zdrowej polityki kom unikacyjnej cłowej i handlow ej, 
dalej za pomocą sp rzy ja jącej przemysłowi polityki podatkon ej, wreszcie 
zapom oeą praw  przeciw niesumiennej konkurencji .

2rł? R z ó u n i o s i o  w obrębie pewnych granic będzie zawsze konie- 
cznem, chociaż przemysł fabryczny pod wielu względami je  ogranicza 
i wypiera i dlatego ma ono pełne prawo dom agan ia  się publicznej po
mocy dla swego zachowani?! i wzmocnienia s ię . ' Środkam i stosownymi 
ogólnej natury ' będą  podniesienie re lig ijno-m oralnego  ducha w stanfój 
rzemieślniczym i skupienie sil za pomocą związków zawodowych.

D la  bezpośredniego dźaś podźwignięcia i pop iepn  la zaw odouJSh  
interesów rzemieślniczymi należy za pomocą odpow iedipcjt zarządzeń, 
opiekować się przemystowem wyszkoleniem rzemieślników i technicznem 
ulepszeniem rzemiosła, tudzież s ta rać  się o rynek zbytu dla produktów 
stanu rzemieślniczego.

24. W i e l k i  p r z e m t o s  1 fljHiormie przemysłu domowego pociąga  
za sobą rozliczne specyalne szkody dla zatrudnionych w nim robotników, 
i pod wielu względami oddziaływa wprost zgubnie na drobny przemysł 
w najwłaściwszym jego  zakresie. Mimoto nie m o żm tó ię  poprostu dom a
gać usunięcia przemysłu domowego, leóz należs! za pom ocą1 o d p o w ie  
linieli zarządgpu bronić robotników domowych, i zagrożonym gałęziom 
rzemiosła umożliwić stosowną k o n k u ren c ję  z przemysłem domowym.

P r z e m y s ł  f a b r y c z n y ,  który coraz bardziej s ta je  się przew ażającą  
formą przemysłu w ielk iiSo wogóle, doprowadził w związku z rozwojem 
spółek przedsiębiorczych w E afzegó ln ie jszy  sposób do rozdziału między 
przemvslowcaini-przedsięBio£ćami a robotnikami.

Z asada  nieograniczonej wolności ekonomicznej sprawiła, że roz
dział ten w lićznych gałęziach przemysłu przybrał cechy nieustającej 
walki iSfgres M  przedsiębiorców z jedne j,  a robotników z drugiej 
strony, i przez to s ta ja  się przyczyną ciężkich szkód nie tylko dla s a 
mych przedsiębiorców, ale także dla konsumentów (ich odbiorców).

D latego  należy wogóle s ta rać  się j a k  najusilniej o to, aby wielki 
przemysł za po muc ą organ izac ji’ w związkach zawodowycli przeszedł 
ze stanu anarchii konkurencyjnej do stanu uporządkowanego wspótza-
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wodnictwa. W takiej orgai izacyi należy ujiatrywać najskuteczniejszy 
przedwstępny w arunek dla pozytywnego popierania  p rwany siu przez 
s tosowną polipykę przemysłową państwa.

‘25. K w e s t y a  r o b o t n i c z a ,  <żyli kw estya jak  urządzić należy sto
sunki życia społecznego i ekonomicznego robotników wogóle, a w szcze
gólności robotników pracu jących  w wielkich przedsiębiorstwach, aby 
mieli odpowie,dni m ateryalny  dobrobyt, jes t  kwemyą pa lącą  naszego 
czasu.

J a k o  kw estya  e k o n o m i c z 11 a  je s t  ona kw estyą  płacjaprobotni- 
kowi zapewnionej i w ystarczającej mu na potrzeby uczciwego życia.

Ze stanowiska p r a w n e g o  przedstawia się jak o  kw estya  poszano
wania i poręczenia wszystkich tych praw, które  robotnikowi jako  oso 
bie wolnej przysługują w umowie o pracę i p ł a c ę x ;,

Jak o  kw estya e t y c z n o - r e l i g i j n a  je s t  kw estyą wszechstronnego 
óżywienia owych cnót społecznych, na ktÓTych ostatecznie podstawie może 
się wyłącznie oprzeć! trwale zadow ala jący  układ stosunków, płynących 
z kontrak tu  najmu.

Przedsiębiorcy i robotnicy muszą pod kierownictwem i opieką 
państw a i Kościoła współdziałać, aby doprowadzić do stanu socyalnego 
pokoju, któryby odpowiadał zarówno rzeczywistym interesom obustron
nym, j a k  ogólnemu dobru narodów.

7. K w e s  t y r a  li a n  d 1 o w a.

26. lłandel ma swoje pełne uprawnienie  jak o  niezbędny pośredni 
łącznik między produkcyą i konsumcyą, dóbr ekonomicznych. T ra fna  
polityka handlow a państwa, tak zewnętrzna jak  wewnętrzna, ma w dzi
siejszym rozwoju kultury^ pierwszorzędną doniosłość dla gospodars tw a  
nacyonalrtego.

W  zewnętrznej politym? handlowej najbardzie j  odpowiada na tu 
ralnemu zadaniu państwiraumiarkowany system obrony clowej.

Polityka  handlow a wewnętrzna musi m irt!  n a  oku zarówno inte
res}' ogółu społeczeństwa, jak  obronę i poparcie uzasadnionych inte- 
f.esó\y; samego stanu kupieckiego.

8. K w e s t y a  d o b r o c z y n n o ś c i .

272 Opieka nad potrzebującymi jes t  w obecnych w a ru n k a J i  re li
gijnych, socyalnych i ekonomicznych obowiązkową dla państw a i jako  
ta k a  uznaną została powsiujclinie najpierw w Ę uro.gre. środkowej. Obok 
tej opieki państwowej po wszystkie czasy pozostanie n iezbędną miło
sierna działalność Kościoła i osób prywatnych.

Organizacyę publicznej opieki nad potrzebującymi trzeba oprzeć 
na gminie, której działalność dobroczynną kra j  i państwo powinny 
popierać !i uzupełniać. Ideałem dla tej organizfięyi powinna być śmsła 
wedle możności łączność' dobroczynności publicznej z miłosierdziem 
kościelnem i prywatnem, bez n a ru szen ia ' ich  samoistności.

Środki potrzebne dla publicznej dobroczynno.ści powinno państwo 
czerpać w pierwszym rzędzie z istniejących funduszów państwowych, 
dla popierania  publicznej pomyślności.

S H
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I I I . ' Ghyrowshiep Kota t e  im. Piotra Skargi.
D n ia  16. m a ja  o d b y ło  się  d o ro czn e  w a ln e  zeb ran ie  n aszeg o  K oła  

T . P . S. P rzew o d n iczący  kol. B. S o łtan  w  d łuższe j p rzem o w ie  zw ró 
cił u w ag ę  n a  rok jub ileu szo w y , w  k tó ry m  na  firm am en c ie  n aszeg o  
życia  n a ro d o w eg o  b ły szcza ły  d w ie  g w iazd y , d w a  w ie lk ie  d u ch y  —  
S k a rg a  i K rasiń sk i. N astęp n ie  d z ia ła ln o ść  n a sz ą  u ją ł sp ra w o z d a w c a  
w  n a s tęp u jące  p u n k ta :

C zło n k ó w  liczyło K o ło  w  u b ieg ły m  ro k u  (o d  15 m a ja  1911. do 
16 m aja  1912) 149; p o s ied zeń  w y d z ia łu  o d b y ło  się  10; ze b ra ń  ogólnych  
5 ; p o d czas  ty ch  o s ta tn ich  b y ły  z d y sk u sy am i n a s tę p u ją c e  o d c z y ty :

U św iad o m ien ie  n a ro d o w e  —  kol. E. K orecki.
Jak  u rząd zać  p ie sze  w ycieczk i k ra jo zn aw cze  — kol. B. C uorzelsk i.
W y n ik i p ra c y  K o ła  p rzy  ro zd aw an iu  b ro szu r — kol. B. S o łtan .
Z  w y s ta w y  p iśm ienn icze j o raz  S ekcy i o św ia to w ej w  czasie  II. 

K o n g resu  M ary ań sk ieg o  w  P rzem y ślu  —  kol. J. P rag ło w sk i.
Jak  czy tać  n a leży  kol. T . L u b aczew sk i.
O  p ra c y  spo łeczn e j m ło d z ieży  — X . E. M atzel, T . J.
1) S k ł a d n i c a  i r o z s z e r z a n i e  b r o s z u r .  W  roku  u b ie 

głym  sp ro w ad zo n o  193 b ro szu ry  w  3640 egzem pl.: W y d a w . gł. zarz . 
T . P . S. w e  L w ow ie , M acierzy  PolsL , ej, W y d a w n . d z ie ł ludow ych  
w e L w ow ie , S od . S ta row ie jsk ie j, A p o s to ls tw a  M odlitw y , G łosów  Ca- 
to lick ich  w  K rak o w ie , W y d a w . „R o li” w  W arszaw ie , Jadw ig i z Ł o b 
zo w a w  K rak o w ie . R o zp o w szech n ian iem  ty ch  b ro szu r za jm o w ali się 
cz ło n k o w ie  K o ła  w  czasie  w ak acy i i św iąt, ro z sze rza jąc  je  w śró d  
różn y ch  stan ó w  w e  w szy stk ich  częśc iach  P o lsk i, a lb o  też  sam  W y d z ia ł, 
zasila jąc  b ro szu ram i czy te ln ie , szkó łk i lub  ochronk i w  C hyrow ie , Ni- 
żan k o w icach , w  N ow em  M ieście, D obrom ilu , w  S tare j Soli, B o ry sła 
w iu, P rzew o rsk u , B rzeżanach , O rło w ej, T a b o rz e , W ie d n iu  i B an ia luce . 
K ie ro w n ik iem  sk ład n icy  by ł kol. J. O stro w sk i.

2) B i b l i o t e k a  d l a  s ł u ż b y  k o n w i k t o w e j .  P o  uporzą- 
rzą d k o w a n iu  p rz e z  kol. M. S ta ro so lsk ieg o  b ib lio teczk i, za jm o w ali się 
n ią  kol. A . W itk o w sk i i R- M an iew sk ij w y p o ży czo n o  z niej 200 razy  
książk i, często  ro z d a w a n o  służb ie  b ro szu ry , o raz  z a p re n u m e ro w a n o  
d la  niej „ G a z e tę  N ied z ie ln ą" .

3) S e k c y a  d o b r o c z y n n o ś c i .  Z a jm o w a ła  się o n a  z b ie ra 
n iem  s ta ry c h  k siążek  szko lnych , m a te ry a łó w  p iśm ien n y ch , zn aczk ó w  
p o cz to w y ch  i in n y ch  d ro b iazg ó w . K siążk i szk o ln e  w y słan o  d la  burs 
g im n azy a ln y ch  w  K rak o w ie , w e L w ow ie , w  O rło w ej, N ow ym  Sączu , 
w  B rzeżan ach , o raz  d la  szk ó łe k  i o ch ro n ek  w  Z a ło ź c a ch , C hyrow ie

04930485
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1 S tró ż a c h ; s ta re  g aze ty  w y sy łan o  d la  ch o ry ch  do  szp ita li w  P rz e 
m yślu , S an o k u  i S a m b o rz e ; m ark i zb ie ran o  i o d sy łan o  na ce le  T . S. L. 
w  K rak o w ie . S e k c y ą  tą  k ie ro w a ł ko l. S. C hobrzyńsk i.

4) W  1 a  s n e  w y d a w n i c t w a .  N ajp ie rw  w y d a n o  3 ty siące  
b lan k ie tó w  te leg ram o w y ch  z m e d a le m  X . P . S karg i. Z  p o czą tk iem  
ju b ileu szo w eg o  r. b. ro zp o czę to  w y d a w n ic tw o  m ałe j S k argow sk ie j 
b ib lio teczk i: Nr. 1. Złote W arna X . P. Skarg i. Nr. 2. Czyń mężnie i ż y j!  
N r. 3. Złote m y ś li Z . K rasijiskiego. Nr. 4. N a drogfyżycia. M łodz iu tk ie  
n a sze  w y d aw n ic tw o  ro zszerzy ło  p o  św iec.e , a szczegó ln iej w śró d  
k sz ta łcące j się m łodz ieży 11 ty sięcy  eg zem p la rzy  k s iążeczek .

5) S e k c y a  p r e l e g e n t ó w  ro zw ija ła  się dośi s ła b o ; z eb rań  
o d b y ło  się  ty lko  4. O m a w ia n o  zw y k le  te m a ty  o d czy tó w  n a  zeb ran ia  
ogó lne. N ad p ro g ram o w o  m ieli o d c z y ty : ko l. T . C z a u d e rn a  p .t. O lk u sz  
w  d ru g .e j p o ło w ie  X V . w . —  B. C h o rze lsk i p .t. W sp o m n ie n ia  z w y 
cieczki do  R ac iążk a . — J. K o z łow sk i p .t. C esa rz  T y b e ry u sz , —  T . C zau 
d e rn a  p .t. N. M. P . w  życiu  i p ism ach  Z . K rasińsk iego

6) W y s t a w a  c z a s o p i s m .  S ta ra n ie m  K o ła  w  czy te ln i od  
d. 24. do  30. m a rc a  w y staw io n o  d la  z a p o z n a n ia  się  z p ra są  o jczy stą  
430 obecn ie  w y c h o d zący ch  czaso p ism  po lsk ich . P rzy  o tw arc iu  w y 
s ta w y  re fe ra t n a  te m a t p ra sy  po lsk ie j w y g łosił kol. T . C zau d ern a .

7) R o c z n i c a  K o n s t y t u c y i  3. m a j a .  W  roku  ju b ileu szo 
w y m  n aszeg o  X . P . S k arg i w y staw iliśm y  n a  w zgórzu  su szy ck iem  
k rzyż  p am ią tk o w y , p ra g n ą c  za ra z em  uczcić  tw ó rcó w  K onsty tucy i. T u  
n a leży  w y raz ić  p o d z ię k ę  W P . Ż u ro w sk im  z N ow ego  m ia s ta  i W P . 
S tan k iew iczo w ej z W o łczy  za  o fia ro w an e  d ęb y  n a  k rzyż.

P rz e d s ta w iw sz y  w  te n  sp o só b  p lo n  nasze j p racy , :yczył p rz e 
w o d n iczący  rozw oju , w y trw a ło śc i i zg o d y  n a  p rzy sz ło ść .

S k a rb n ik  ko l. L. S tan k iew icz  o d c z y ta ł sp ra w o z d a n ie  kasow e.

P rzy cł i d :

1) K asa  g łó w n a :
W k ła d k i cz łonków 82 K 18
D ary  i n a d d a tk i 98 55 72
W  sk a rb o n k a c h  . 45 55 04
L o te ry a  fa n to w a  . . 163 55 60
Z a  o d z n a k i i k o k a rd k i . 111 łt 70
Z a  b la n k ie ty  te leg ram o w e 58 55 43
S k ła d n ic a :
Z e  sp rz e d a ż y  b ro szu r . . 514 »ł 80

W ła sn e  w y d a w n ic tw o :
S p rz e d a ż  b ro szu r .  1061 55 79

R a z e m  . 21 39 K 26 h
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R o z c h ó d :

I) K a sa  g łó w n a :
O d e s ła n o  do  G ł. Z a rz ą d u  T

w e  L w ow ie 83 K 20 h
B roszu ry  dla czy te lń 55 M 50 „
B roszury  d la  cz ło n k ó w  K o ła . 75 55 75 „
B ib lio teka  służby 33 »» 57

W y d a tk i n a  b u d o w ę  k rzy ża  . 70 55 45 „
D ru k  b la n k ie tó w  te leg ram o w y ch 28 n 20 „
P o rto  g aze t i k s iążek  , 11 „ 31 „
Z a  k o k a rd k i 20 »>
C zaso p ism a 17 »» »»
D ro b n e  w y d a tk i . 5 »» 26 „
N a b u d o w ę  S oko ln i w  C hyrow ie 20 55 i i

Z ło ż o n o  do  K asy  O szczęd n . 125 75 w

S k ład n ica :
Z a p ła c o n e  rach u n k i 514 u 80 „
W ła sn e  w y d aw n ic tw o :
K o sz ta  n a k ła d u  . 1014 >1 45 „

R azem 2072 K 17 h

P. S

P rzeb ieg  w y b o ró w  n o w eg o  w y d z ia łu  b y ł dość  bu rz liw y , a  w y 
n ik  n a s tę p u ją c y : P rzew o d n iczący m  o b ran o  kol. Ja n a  K ozłow sk iego , 
z a s tę p c ą  kol. L. S ta n k ie w ic z a ; ja k o  rad n i w eszli do  w y d z ia łu : 
k o led zy  T . S to k lasa , T . K ow alsk i, J. K w ia tk o w sk i, K. C ze rn ia 
w ski, A . T y szk o w sk i, J. M o z d y n ie w ic z ; w reszc ie  n a  s e k re ta rz a  w y 
b ran o  kol. S. Ś w iey kow sk iego , n a  sk a rb n ik a  T . Ś w ieżaw sk ieg o , na  
k ie ro w n ik a  sk ład n icy  J. B au m an a , a n a  p rz ew o d n icząceg o  sekcy i 
dob roczy n n o śc i R . L iw ickiego .

J . K ozłow ski,
i tseltrrelarz.
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A b y  ułatw ić p ra c ę  zab ie ra jący m  się  do  o d c z y t  w  o S k a rd z e  
p o d a je m y  tu  sp is z eb ran y ch  m a te ry a łó w  lite rack ich ; d ro b n ie jsze  zaś 
b ro szu ry  tu  w y liczo n e  n a d a ją  się  do  sze rszeg o  ich ro zp o w szech n ian ia .

K ilka  p o w ażn ie jszy ch  p ra c  n au k o w y c h  o S k ard ze , k tó re  się  już 
u k a z a ły  z d ruku , z a sp a k a ja ją  ogó lne  o c z e k iw a n ie ; w idać , że sp e łn ia  
się  p o w o li z ap o w ied ź  a u to ra  a rty k u łu  „M onografia  n ie n a p is a n a “ 
{w Świecie), że p rzez  rok  ju b ileu szo w y  zb liżym y  się  do  w y p e łn ien ia  
tej luk i z aw sty d za jące j, ja k ą  w  lite ra tu rze  po lsk iej tw o rzy  — n iena- 
p isa n a  m o n o g ra fia  Skargi.

1 ) R o k  S karg i. Rolu. W a rsz a w a  1911. N. 10.
M iłosierny  X . S k arg a . Rola. D r. K. L u b eck i 1912.

2) S k arg a . O d  R ed ak cy i „ S w ia ta “ . K az im ierz  M oraw ski.
„P o se ł n ie  z jed n eg o  p o w ia tu “ . A . C ho łon iew sk i.
S k a rg a  n a  tle  p rą d ó w  u m y sło w y ch  X V I w ieku . D r. T a d e u sz  

G rab o w sk i.
N a w id ow ni i w  celi. (Z  2 il.) P e łk a .
P o rtre ty  Skarg i. (Z  6 il.) S to sław .
M onografia  n ie n a p isa n a . Br.
P ie rw szy  po lsk i p u b licy sta . (Z  1 il.) Ch.
Lvw e d z ie ła  S karg i. (Z  5 il.) C larus.

U  g robu . (Z  3 il.) K s. W ł. Z .
Z ło te  m yśli z „ K azań  se jm o w y ch " .
Co n iesie  ro k  ju b ileu szo w y . Cli.
T o  w. im ien ia  S k arg i (z 1 il.) Jast.

Św ia t. W a rsz a w a  N. 52. 1911,
3) X . P io tr  S em e n e ń k o  o S k ard ze .

S k a rg a  ja k o  p ro ro k  k azn o d z ie ja . X . D r. J. F ia łek .
S k arg a  n a  ob raz ie  M atejk i. F, H oesick-

Słow o Polskie. L w ów . 1911. NN. 598 i 601.
4) Ju b ileu sz  S karg i. S tan is ław  T a rn o w sk i.

P o d  jak im  w a ru n k ie m . . . Ign. C h rzanow sk i.
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P io tr  S k arg a . W ik to r G om ulick i.
R oczn ica . 1 a d  S m arzew sk i.
S k a rg a  i S tań czy k . Józef Jan k o w sk i.
K o m o ra  p o trzeb n y ch  W ito ld  N oskow sk i.

K urjer W arszaw ski. 1912. N. 1.
5) P io tr  S k arg a . D r. T . G rabow sk i.

Biblioteka W a Ę kaw ska . 1012. Z . 1.
6) K s. S k a rg a  o czystości. Dr. K. L ubecki.

M yśl Katolicka. C zęsto ch o w a. N. 3— 19.
7) T rz e c h se tn a  ro czn ica  śm ierc i X . P . S karg i 

N a  p o g rzeb ie  .. K a z a n ie  X  F. B uk o w sk ieg o .
H om iletyka . W łocław ek- 1912. Z . I. II. III.

8) R ok Skarg i. X . J. P aw elsk i.
N a trzy s to lec ie  zgonu  S karg i. W . G om ulick i.
W y n ik  p ie rw sz e g o  k o n k u rsu .
In d y w id u a ln o ść  tw ó rcza  S karg i. St. M itera.
C h a ra k te r  S karg i Dr. St. W indak iew icz- 
S k a rg a  i B ossuet. P ro f. St. M ondelsk i.
S k a rg a  jak o  hag iograf. D r. T . G rabow sk i.
S k a rg a  ja k o  tłu m acz  P ism a  św . X . S t O k o n iew sk i.
S k a rg a  i F ila le t. D r. J. T re tia k .
S k a rg a  i B ato ry . X . J. S y g ań sk i T . J.
Z  n ie z n a n y c h  lis tów  Skarg i.
Z  p o w o d u  p ew n e g o  p o g ląd u  n a  ro czn icę  Skarg i. X . J. P a 

w elski.
D ziw n e  w aru n k i rocznicy . W . K osiak iew icz .

Przegląd Powszechny. K rak ó w  1912. Z . I.
9) „S karg i n a  S k a rg ę " . B. P rus.

Tygodnik illustrow . W a rsz a w a  1912. N. 5.
10) Jub ileusz  300 le tn i X . P  Skarg i.

X . S k arg a  a  cześć M aryl X . H . H a d u c h  T . J.
Soda lis  M a ria n n s. K rak ó w . N. 1. i 2.

11) R o k  Jub ileuszów . T . J. C ho ińsk i.
K ronika  Powszechna. L w ów . 1912 N. 5.

12) R o k  Skarg i.
S ą d  n a d  S k arg ą .

Słow o. W a rsz a w a  1912. N. 21 i 41.
13) O b y w a te lsk a  d z ia ła ln o ść  P . S karg i Dr. A . P ro ch ask a .

M yśli p o lity czn e  X . P . S karg i. M oralno: e p o d s ta w ą  p a ń s tw a ; 
K ośció ł i P ań stw o . E d w a rd  W in k ler.

A teneum  K apłańskie. W ło c ła w e k  1912. z. 3 i 4.
14) T rz e c h se tlec ie  Ks. P . Skarg i.

Przegląd katolicki. W a rsz a w a  N. 2. 1912.
15) S k a rg a  a K rasińsk i. Jan  B ełcikow ski.

D ziennik Powszechny. W a rsz a w a  1912. N. 12.
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16) K azan ie  se jm o w e  X . P . S karg i w yd . J. C h rz a n o w sk i.W a rsz aw a  1911.
17) P ism o  Św . w  d z ie łach  X  P. S karg i. X . S. O k o n iew sk i. P o 

zn ań  1912.
18) P io tr S k a rg a  jak o  św ia tło  i su m ien ie  n a ro d u . A . W e ry tu s . W a r 

szaw a  1911.
19) Ks. P io tr  S k arg a . Jego  życ io rys i n ie p o ró w n a n e  k a z a n ie  o m i

łości o jczyzny . W ło c ła w e k  1911.
20) P io tr S k arg a . K o n s ta n ty  W o jc iechow sk i. L w ó w  1912. M acierz

P o lsk a .
21) K s. P io tr  S k a rg a  1612— 1912. X . S. P . W a rsz a w a  1912- n a k ła d

- O g n isk a" .
22) L is ty  Ks. P . S karg i T . J. w y d a ł X . J. S y g ań sk i T . J. K rak ó w  1912'
23) Z ło te  z ia rn a  zeb ran e  z p ism  X . P. Skarg i. C h y ró w  1912. N. 1.

W y d . C hyr. K o ła  T . P . S.
24) D zia ła ln o ść  K s. P . S karg i n a  tle  listów . X . J. S yg ań sk i T . J.

K rak ó w  1912.
25) Z  p o w o d u  p ew n e g o  p o g ląd u  n a  roczn icę  S karg i. X . J. P a-

w elsk i. W a rsz a w a  1912 odb. z Roli.
26) O  życiu  d z ie łach  i za s łu g ach  X . P . S karg i. Cz. P ien iążek .

L w ó w  1912. w yd . T  P. S.
27? W  sp raw ie  rzek o m eg o  ze rw an ia  Sejm u 1606 r. p rzez  S kargę . 

X . J P aw e lsk i K rak ó w  1912 odb . z P rzeg l. P ow sz.
28) Z ło te  u sta , z ło te  serce . X . Bp. W . B andursk i. Lwć w  1912. w yd .

T . P . S.
29) Ks. P . S k arg a  L  J. X . K. K o n o p k a  T . J cz. I. i II. K raków .

G ło sy  k a to lick ie . N. 139 i 140. 1912.
30) P io tr  S k arg a . D ram a t. Jan  B ełcikow ski. K rak ó w . 1912.
31) Z n a c z e n ie  P . S karg i d la  K rak o w a . T . G rab o w sk i. K a len d a rz

„C zech a" . K rak ó w  1912.
32) Ks- P . S k arg a . M ickiew icz o S k ard ze . W y ją tk i z k a z a ń  se im ow ych .

K a le n d a rz  P o w szech n y . W ło c ław ek . 1912.
33) K s. P . S k a rg a  w  trz e c h se tn ą  roczn icę  zgonu . K a len d a rz . K ról.

K or. P o łsk . w y d . Sodalicy i. S ta ró w . L w ów . 1912.
34) K s. P . S karga . Ż y c io ry s . X . St. Z a łę sk i. T . J. K ale n d a rz  Po-

s łań ca  S erca  Jezusow ego . K raków . 1912.
35) G d z ie  źród ło  m iłości O jczy zn y  u  X . S karg i?  J. K.

G adśfi llo^cirlną  L w ó w  1912, N. 12 i 13.
36) S k a rg a  n a  ob raz ie  Matejfe i

K u rje r  \V arszaivskf..\N . 75.
37) P io tr S k arg a . P rof. A . M azan o w sk i L w ó w  I912. w y d . T . P . S.
38) „R o b aczk i z iem sk ie" a S k arg a . X . K. B isz tyga  T . J. K rak ó w

19I2 G łosy  K ato l. N. I4l.
39) S k a rg a . A d a m  K arpow icz . W iln o  1912.
40) S k arg a -n au czy c ie l. X . K. T o m c z a k .

W iadom ości arch. W a rsz a w a  N. I. i 2. I9I2.



—  139 —

Od Sodalicyi Konwiktowej.

D rochy  B r a c i ą  S oda  l is i!

T rz e b a  p raco w ać , trz e b a  się k sz tałcić , trz e b a  w alczyć , a le  ab y  
p ra c a  nasza, n a w e t w ła sn y m  n aszy m  p o tem  zroszona, p lo n  w y d aw a ła ,

ab y  w a lk a  b y ła  u w ień czo n a  zw y cięstw em , 
m usim y  b łag ać  o p o m o c  B oga ,m usim y  w o łać  
o ra tu n e k  z n ieb a  A  k tóż  n am  to  b ło g o 
sław ień stw o  w y jed n a , jeśli n ie  M ary a  M atk a  
n a sz a ?  M aryę  w ięc  w  S odalicy i p o zn a jem y , 
Jej d ro b n e  o fiary  sk ład am y , Jej cześć g ło 
sim y, a b y  sob ie  z a sk a rb ić  łask i B o g aro 
dzicy, ab y  M ary a  n as  za  sw y ch  sy n A \ 
u zn ać  raczy ła . U czy m y  się w ięc  w  szko le  
M aryi m o d litw y . Isto tę  n a b o ż e ń s tw a  do 
N. M. P . s tan o w i g łębok i sz acu n ek  d la  
B ogarodzicy  z p o w o d u  Jej n a jw y ższe j g o 
dności, u fność  z p o w o d u  Jej p o tęg i i d o 
broci, a w reszc ie  czu ła , se rd e c z n a  m iłość 
sy n o w sk a . S k u tk iem  zaś  i ow o cem  tego  
n a b o ż e ń s tw a  |est n a ś la d o w a n ie  cnó t M aryi 
czyli życie  i p o s tę p o w a n ie  w ciąż  n a p rz ó d  
k u  id ea ło w i ch rześc ijan in a  B oga-człow ieka  
C h ry stu sa  P a n a . O siąg n ięc ie  tego  id ea łu  to  
k o ro n a  n a b o ż e ń s tw a  do N. M. P.

Szczęśc ie to  w ie lk ie  już w  p o ra n k u  
życia  p o zn ać  M aryę, tę  G w ia z d ę  za ran n ą , 
u k o ch ać  tę  M atk ę  i p rz e z  N ią zo s tać  u k o 
chanym . K to  u tkw i sw uj w zro k  w ten  cel, 
te n  p o s tę p u je  w  życiu  d ro g ą  ośw ieco n ą  
p rzez  S ło ń ce  sp raw ied liw o śc i —  C h ry stu sa  
P a n a . N iesłu szn e  w ięc  są  sąd y , że S oda- 
licya je s t zb ęd n a , n ies łu szn e  n a rzek an ia , 
że S o d a licy a  w ed łu g  s ta tu tó w  n iem a  w y 
tkn ię te j p ra c y  zew n ętrzn ej. W ie rz m y  d o 
św iad czen io m  trzech  w ieków , w ie rzm y  P a 

p ieżo m , w ie rzm y  fak to m  co d z ien n y m !^  że bez m od litw y  i w y ro b ie 
n ia  w ew n ę trz n e g o  p ra c a  ze w n ę trzn a  n ie  w y d a  trw a ły ch  i d la  z b a 
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w ien ia  d u szy  p o ży teczn y ch  ow oców . D o św iad czen ie  co d z ien n e  uczy , 
że lu d z ie  obrotni, ruch liw i i czynni, a le  n ie  m a jący  g łębok ie j w iary , 
bez z a sa d  i c n ó t ch rześc ijań sk ich  z ró w n ą  en erg ią  p o tra fią  d z ia łać  
raz  w  k ato lick im , to  zn u w  w e w rog im  obozie.

S zk o ła  M aryi o czyszcza  se rce  so d a lisa , u m acn ia  w olę, u sz la 
ch e tn ia  cały  jego  ch a ra k te r  ; s łow em , p rzez  n ab o żeń stw o  do  M aryi 
d ąży m y  do  dosko n a ło śc i ch rześc ijausk iej.

D o  te j C hyrow sk ie j szk o ły  M ary ań sk ie j d. 28. k w ie tn ia  w  u ro czy 
sto ść  O p iek i św . Józefa  zap isa ło  się znów  10 so d a lisó w , a m ia n o w ic ie : 
L ech  G luzińsk i, T a d e u sz  S trze leck i, S tan is ław  N iew iad o m sk i, Józef 
O so sto w icz , A d a m  B yszew sk i, Jan  K ozłow sk i, Z d z is ła w  M ichalski, 
W ilhelm  R ich tm an n , Józef W a lh sch  i K lau d y u sz  A n g e rm an .

N ab o żeń stw o  z tej o k azy i, w raz  z o d p o w ie d n ią  do  chw ili p rz e 
m ow ą, ce leb ro w a ł O . W . W o jto n  ca ła  zaś  S o d a licy a  o d n o w iła  sw e 
po św ięcen ie .

W  u b ieg ły m  ro k u  szko lnym  liczy ła  n a sza  S o d a licy a  90 cz ło n 
ków , w  tem  66 so d a lisó w  i 24 k a n d y d a tó w ; razem  od  p o czą tk u  
w  C h y ro w ie  p o św ięc iło  się  460 so d a lisó w ; w y k reślo n o  51 ; zm arło  26.

S o d a licy jn ą  b ib lio tek ę  u p o rz ą d k o w a ł i sk a ta lo g o w a ł sod . K o 
w alsk i ; w z ra s ta  o n a  w ciąż, a liczy b lisko  2000 tom ów . C zy te ln ia  
b y ła  ch ę tn ie  o d w ie d z a n a  i k o rzy s ta ło  z niej zw ła szcza  w  dni s ło tne  
po  k ilk u n as tu  k o leg ó w  d z ien n ie . M -eliśm y w  niej n a s tę p u ją c e  c z a 
so p ism a  :

Soda lis M a riarm s , K raków .
YeWliiżbach K ra lonm y, P rah a .
DiĄ*Fahne .M ariens, W ien .
Róża D uchowna, L w ów .
Pod sztandarem  M a ry i , T u ch ó w .
h lisye  K atolickie, K rak ó w .
M yśl ka to licka , C zęsto ch o w a.
Biesiada L m ra c k a , W a rsz a w a
K ronika  Powszechna, L w ów .
Rola, W a rsz a w a .
PgzSgląd Powstećhny, K raków .
S tra ż  Polska, K raków .
P rąd, W a rsz a w a .
Skau t, L w o  v.
Znicz, K raków , 

i Glbs SffTca Jezusowego, W a rsz a w a .
Przegląd katolicka, W a rsz a w a .
O św iata Ludow a, K raków .
F ilare ta , P o zn ań .
P rzew odnik ośw iatow y T. S . L- K rak ó w
Kalkslm rgee Konieypondcnz, K a lk sb u rg .
Stella M aiutina, F e ldk irch .
Młodzież, K raków .
W yzwolenie, L w ów .

Die Katliolische W elt, L im burg .
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P o n a d to  ca ła  S o d a licy a  o trz y m y w a ła  o k o licznośc iow o  a k tu a ln e  
b ro szu ry  ja k o  to :  „X . P . S karga , O  K o n sty tu cy i 3. m aja , P o lacy  k a 
to licy  łączm y  s ię “ , o raz  w y d a w n ic tw a  n aszeg o  K o ła  T . P . S. P ró cz  
m iejscow ego  K o ła  S k arg o w sk ieg o , ja k o  sekcy i p raso w ej, m a m y  se- 
k cy ę  E u ch ary s ty czn ą , do  k tó re j n a leża ło  38 cz ło n k ó w  i n id aw n o  p o 
w s ta łą  L igę  p rzec iw  p a le n iu  ty ton iu , Uczącą 24 członków .

T eg o ro czn y  ob ró t w  k as ie  nasze j w y n o sił 890 kor., su m a  ta  
u ż y ta  b y ła  na b ib lio tek ę  i czaso p ism a, n a  k ap licę , n a  od zn ak i, o raz 
n a  ce le  d o b ro czy n n e .

W  o sta tn ich  czasach  za s ta n a w ia liśm y  się, w  jak i sp o só b  m am y  
uczcić  zb liża jącą  się  w  g ru d n iu  25 ro czn icę  n asze j S o dalicy i w  C hy- 
row ie. N a K o n g res  E u ch a ry s ty czn y  do  W ie d n ia  d. 13. w rześn ia  w y 
b ie ra  się  też  d e leg acy a  n asze j S odalicy i K onw ik to w ej.

Na ju b ileu sz  W szech n icy  lw ow sk ie j w y sła liśm y  od  S odalicy i 
i S k arg o w sk ieg o  K o ła  te leg ram y  z życzen iam i, a n a  je d n e m  z z e 
b rań  o d czy ta liśm y  w sp a n ia łą  m o w ę J. E . X . A rc y b isk u p a  B ilcze- 
w sk iego , k tó rą  z tej okazy i w e  I .w ow ie w ygłosił.

N ajsta rsi S udalisi z kl. VIII. zebra li się d. 2. cze rw ca  n a  o s ta 
tn ie  w sp ó ln e  n ab o żeń sw o . P o  p o żeg n a ln e j p rzem o w ie  odnow ili od jeż 
dża jący  sodalisi w y zn an ie  w iary  i a k t p o św ięcen ia  się  n a  s łu żb ę  
M aryi. D o ty ch  so d a lisó w  należeli, n a jp ie rw  n asz  k o ch an y  P re fek t 
Z y g m u n t D om ańsk i, a  n a s tę p n ie  J. P rag ło w sk i, J. D eskur, W . B iliń 
ski, S. C h obrzyńsk i, W . C hoynow sk i, T . C zau d e rn a , S. D un ik o w sk i, 
L. C 1 Jziński, S. G órk iew icz , E . K oreck i, T . K rzyszkow sk i, J. L u b a- 
czew sk i, S. N iew iadom sk i, B. S o łtan , M. S ta roso lsk i, T . S trze leck i 
W ic e p re fe k te m  aż  do  n o w y ch  w y b o i /w  zo sta ł a sy s te n t J. R udn ick i.

W szy stk ich  S o d a liso w  zam ie jsco w y ch  n a jse rd eczn ie j p o zd ra - 
w iam y, p o leca jąc  ich  O p ie c e  N. M . P .

X . T. B zow ski T. J .
M oderator.

K. Goiębąki S . M.
Sekretarz.

./. R udn ick i S . M. 
W icepreiekt.
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KRONIKA KONWIKTOWA.
Marzec przyniósł nam  rzeczywiście przedwczesną ciepłą pogodę, 

która pozwalała po obiedzie bawić się na boiskach Koledzy ósmacy 
zrezygnowali w tym czasie z orkiestry i sceny, więc cały ciężar obchodu 
jubileuszu Krasińskiego, „spadł na bark i“ klas niższych. Mają oni za tc 
inne ćwiczenia fizyczne z O. Sawickim w  gabinecie, na które z \vielkien: 
zainteresowaniem uczęszczają. Tylko kolega Lubaczewski ze swegc 
urzędu geometry nie podaje się do dymisyi, ale wobec tego, że na ko
rytarzach I. piętra ma być dana posadzka kamionkowa, wraz ze swoim 
sztabem ciągle czyni pomiary.

Kronikarz pewnej klasy czyni taką uwagę. Gra w  piłkę nożną za 
czyna przybierać w naszej klasie groźne rozmiary Jest ona plagą ko
legów sp o k o jn y ch ; są u  nas obecnie aż 4 piłki, więc już na boisku 
nie można znalezć miejsca, na którem m ożnaby być zabezpieczonym 
przed uderzeniem piłką. Piłki przedzierają’- .czytającemu gazetę, waląjg 
książki, w yryw ają  z rąk listy, słowem stały się w  czasie rekreacyi plagr 
dla niegrających.

W  dawnej kaplicy, jak  sobie starzy Chyrowiacy przypominają, był 
ołtarz ze s ta tuą Serca P. J. postawiony jako votum za przywrócenie 
zdrowia ówczesnemu Rektorowi śp. O. Jackowskiemu. Po otwarciu n o 
wej kaplicy ołtarz ten ustawiono na górze w  oratoryum. Na początku 
marca przygotowano dla tego ołtarza odpowiedniejsze miejsce, a miano
wicie odmalowano małą kapliczkę obok wielkiego ołtarza naprzeciw za- 
krystyi, a ołtarz ten, przypominający założyciela Konwiktu, tam um ie
szczono.

W  tych dniach wyszedł now y zeszyt K w arta ln ika ; zrobiłem wtedy 
jedno spostrzeżenie: na 60 kolegów czytało „T o  i o w o “ 48% , Kronikę 
12%, inni inne artykuły, a jeden tylko przeglądał wiersz — był to sam 
autor. Zeszyty zaczęliśmy spiesznie wysyłać Chyrowiakom akademikom, 
aby z Krakowa i L w ow a na święta nie uciekli Z akademikami bowiem
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ina redakcy'ń) zaw sze kłopot, mieszkanie zmieniają, ciągle świętują, a po
tem się żalą, że gazetka nie dochodzi, poczta ma kłopot a koperty i marki 
stracone.

Nadeszła uroczystość Patrona Konwiktu, św. Józefa. Solenne na
bożeństwo celebrował Przew. Ks. Infułat J. Federkiewicz, piękną naukę 
wygłosił blizki nasz sąsiad X. Proboszcz z Felsztyna Watulewicz, mszę 
z towarzystwem orkierstry odśpiewał chór konwiktowy. Przez cały dzień 
rożnym Józefom składano różne życzenia.

Wieczór poświęcono na uczczenie setnej roczniczy urodzin Z. Kra
sińskiego. Obok sceny, na kolumnie otoczonej kwiatami, postawiono po
piersie wieszcza. W stęp do Nieboskiej Komedyi, z której odegrano cz.
111. i IV'. wygłosił kol. S. Świeżawski. W przedstawieniu występowali 
następujący ko led zy :

Mąż, (hr. H e n r y k ) ........................
Orcio, syn t e g o ż ........................ . A. Sołtan
K s i ą ż ę ................................................
H r a b i a ................................................
Baron ................................................
Ojciec c h r z e s t n y ........................
Jakób, s ł u g a .................................... . S. Mikułowski
Pankracy, wódz demokratów . . J. Kozłowski
Leonard . . ..............................
Blanchetti, j e n e r a ł ........................
Naczelnik ...............................................T. Filipowicz

Nadto arystokraci, demokraci i chór głosów'. Odsłona I. w zamku 
Hrabiego, II. i III. w  Okopach Św. Trójcy. Całość wypadła dobrze, 
a śmierć Hrabiego i Pankracego silne czyniły wrażenie.

Część m uzyczną stanowiły następujące u t w o r y :

Moniuszko. U w ertu ra  do H a l k i ..................................................... Ork. pełna.
Chopin. Nokturn op. 48. C-moll odegrał na fortepianie . T. Siedlecki 
M. Kohlsdorfer. „Czemu się py taszu, wiersz Z. Krasińskiego odśpiewał 

chór klasy VIII. i VII.
Grieg. „W esele na Thraudaugen" odegrał na fortepianie L. Ramułt 
Liszt. Rapsodya Nr. 6. odegrał na fortepianie . . . . T . S toklasa
Czaykowski. „Pieśń bez s łów “ odegrali na oboju (membranoliUW . Sobol, 
na  klarnecie basow ym  T. Stoklasa. z tow. orkiestry.

Zresztą była przez ten tydzień wiosna urocza, już naw et na ołtarz 
Matki B. zaczęli znosić koledzy pierwsze kwiatki. Koło nasze T. P. S. 
d. 24. marca otwarło w ystaw ę czasopism polskich, która przez cały ty 
dzień cieszyła się znaczną liczbą gości.

W  niedzielę palm ową nauki przygotowawcze do Komunii Wielkan. 
miał O. W. Wojtoń, a w  poniedziałek dnia 1. kwietnia po klasyfikacvi 
nastąpił rozjazd na Święta.
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Jeszcze w zeszłym tygodniu krążyły wieści, że w Starzawie za- 
zatrzyma się ze swoim pułkiem Arcyksiąże Karol Franciszek (przyszły 
następca tronu) i że na powitanie dostojnego gościa wyjedzie do Sta- 
rzawy delegacya z Chyrowa. Choć konwiktorów zostało na święta nie 
wielu, jednak właśnie ta wiadomość bardzo wszystkich interesowała. Aż 
tu właśnie, jakby  na prima aprilis nadchodzi telegram, że Arcyksiążę nie 
w  Starzawie ale w  Chyrowie stanie. W  Konwikcie czynią na gwałt po
rządki, aby usunąć  nieporządki, jakie po rozjeździe pozostały — ruch, 
przygotowania niezwykłe. Przez wtorek i środę ściąga do konwiktu w o j
sko i oficerowie, ale Arcyksięcia niema, spada natomiast ogromny śnieg

a zawieja z nocy wtorkowej na środę łamie drzewa, w yw raca  słupy te 
legraficzne, przeryw a komunikacyę pomiędzy Chyrowem  a Samborem 
i Przemyślem. Czekamy całe dw a dni napróżno. Sztandary ze szczytu 
Konwiktu powiewają na darmo, kwiaty na korytarzach marzną, śnieżyca 
nie ustaje. Dopiero w  piątek d. 5. kwietnia o g. 7. rano pociąg dworski 
przywozi Arcyksięcia na dworzec, gdzie nań czekają p. Starosta Piase
cki i Burmistrz p. Strzelecki. Wreszcie o g. 7. m inut 30. stanął nieby
wały gość w  naszych murach. Księża i Konwiktorzy zgromadzili się 
przy głównej bramie. O. Rektor wita dostojnego Gościa przemową, a n a 
stępnie odprowadza Jego W ysokość do przygotow anych dlań pokoi. Po 
drodze opowiada Arcyksiążę o w ypadkach  i przeszkodach swej podróży 
z Kołomyi do Chyrowa.

W krótce Arcyksiążę powrócił do rozmownicy, gdzie przywitawszy 
się ze sw oją świtą, zjadł śniadanie. Po wojskowej naradzie postanowiono
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mimo brzydkiej pogody ruszyć dalej ze szwadronem  do Sambora. Do
wiedziawszy się o tern, starsi Konwiktorzy pobiegli na folwark do stajni, 
aby obejrzyć dokładnie konie Arcyksięcia.

W  kaplicy odbyw ają się wielkopiątkowe ceremonie. Już się na nie 
spóźnił Arcyksiążę, więc tylko pomodlił się u  grobu P. Jezusa i obejrzał 
kaplicę. Zwiedził następnie jadalnię, niektóre sale i infirmeryę o g. 11. 
i zasiadł wraz  z oficerami do postnego obiadu, przygotowanego w  roz
mownicy. Po drodze pozwolił się chętnie kol. Chorzelskiemu fotografo
wać. Pod koniec obiadu kol. Domański ofiarował dostojnemu Gościowi 
medal sodalicyjny, O. Minister Album Konwiktu, a Arcyksiążę wpisał

się do pamiątkowej księgi, jako Protektor Kongregacyi. W  samo polu- /  
dnie zgromadziliśmy się znów  wszyscy na pożegnanie Arcyksięcia. Jego 
W ysokość  podziękował za przyjęcie i owacyę z hum orem  i wśród żar
tów  dosiadł konia i ruszył w  otoczeniu oficerów w  drogę ku Sam bo
rowi. Taki niezwykły był tegoroczny wielki tydzień.

Pasyjne wielkopiątkowe kazanie miał O. W. Baudiss. Pogoda ani 
na Wielkanoc nie poprawiła się, śniegi zaczęły tajać dopiero na niedzielę 
p rzew odnią ; w  tym też dniu zauważyliśtrry po raz pierwszy bocianów.

Powrót ze świąt nastąpił d. 16 kwietnia. Jeden z kronikarzy pisze: 
Cieszyłem się, że z pow odu wielkich zasp śnieżnych linia między Chy- 
row em  a L w ow em  lub Krakowem będzie na dłuższy czas przerwana, 
ale! żebyto —  i zaspy były i pow ódź była — i m yśm y już 16-go m u 
sieli być w  Chyrowie.
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W  środę 17. tj. nazajutrz była nauka  szkolna, a po obiedzie na 
rekreacyi obserwowaliśmy zaćmienie słońca, nic jednak tu niema do za
notowania, chyba to, że mimo „zaćm ienia11 po południu, jakby w dzień 
zwykły pomaszerowaliśmy do s z k o ły ! E ! dziś na nic i słońca zaćmie
nie się nie przyda.

Abituryenci tegoroczni rozpoczęli po powrocie ze świąt rekolekcye 
pod przewodnictwem O. Krysy, które zakończyli w niedzielę. Nazajutrz
22. jako w przeddzień imienin W. O. Prefekta Generalnego X. Stafieja — 
zgromadziliśmy się na sali popisowej, gdzie orkiestra odegrała Aubera 
Uwerturę  „Fra Diavolo“ —  poczem w imieniu konwiktorów ziożył ży 
czenia Czcigodnemu Solenizantowi — kol. Czauderna. — Pan Z. Rund 
odegrał solo skrzypcowe „Fan tazyę  na strunie G “ . Koncert gorąco o- 
klaskiwano. „P tak i11 Arystofanesa (część pierwsza) wypełniły główną 
część programu.

O s ó b

Projektowiez, obywatel ateński . B. Chorzelski
Z ło to g ó r s k i ..........................................K. Makohoński
Dudek, niegdyś król T ereusz  . J. Kozłowski
S ł o w i k ................................................S. Mokrzycki
Królik, sługa Dudka C. Zawadzki
Bogowie .................. ........................ J. Wallner, J. Rudnicki
Z e u s ..................................................... J. Wachnianin

A nadto półkopy różnego gatunku i rodzaju ptactwa.

Zatrzym am y się cokolwiek nad treścią i kostyumami, gdyż scena 
chyrow ska po raz pierwszy wystawiła na deskach sw ych prawdziwy 
zbiór „okazów ptasich". —  Dwóch Ateńczyków, szukając szczęścia po 
świecie, zwraca się do króla Tereusza, który po stracie dziecka prze
mienił się w  dudka, jego żona zaś Prokna w słowika. Ptaki zwołane 
przez słowika, zlatują się i oto na scenie ukazuje się cała gromada pta
ków i ptaszków.

W szyscy  po długich sporach uchwalają zbudow ać miasto, taki bo
wiem projekt podają Ateńczycy i ptakom przyznać wielką władzę. Boć 
s łuszną to rzeczą, a przy tern co za wygoda!.. .

...świątyń ni gm achów  nie trzeba, 
i gąszcze wybiorą sami... 
boć lubym  ptakom dość szczodrą ręką 
pod krzaczek, albo oliwkę cienką 
ziarna im rzucić garściami 
a wszystko dadzą ci z n ie b a . . .

Lecz oto w chwili narady zjawiają się dwaj bogowie. Przestra
szone ptaki odlatują, zostają tylko Ateńczycy, którzy podstępny plan 
uknuli na zgubę niebiosom. W  powietrze unieść się nie mogą, choć mają
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skrzydła i spotyka ich kara — bo żaden śmiertelny ptakiem ni bogiem 
nie będzie — według wyroku Zeusa. Kostyumy wyglądały na scenie 
bardzo dobrze, a dodać należy, że była to wyłącznie praca O. Piątkie- 
wicza, który całe święta poświęcił na  nie. Bocian, fleming, dudek, ko
gut, sowa, papuga - cacadu — oto kilka, które z gromady rozpoznać 
mogłem. Chóry i partye solowe były układu X. Piątkiewicza. Na za 
kończenie orkiestra odegrała Mazury Wrońskiego „Na strzelnicy!11

Nazajutrz W . Solenizant celebrował mszę świętą, podczas której 
chór zakładowy wraz z tow. orkiestry wykonał kilka pieśni kościelnych 
Tegoż dnia kapela kl. V. wystąpiła po raz pierwszy publicznie. Notuję 
to, gdyż jak na debiut zagrano dobrze, najlepiej zaś odpowiedział sw em u 
zadaniu wielki bęben. Zupełne uznanie trzeba będzie znow u oddać „Po
lonii" kl. V., która rozpoczyna już  ćwiczenia foodballowe.

Z zazdrością patrzą chwilami na szczęśliwych partnerów sąsiedzi 
boiska, których balon częściej niż na placu —  spoczywa w „kozie" 
u ks. Pr. dywizyjnego. O innych klasach niech inni piszą, ja  tylko do
dam, że w kl. VI. chór, założony niedawno, z przyczyn od członków! 
niezależnych —  uległ rozwiązaniu. Pogoda piękna, niebo bez chm ur tak, 
że wreszcie po tylu przeszkodach mogę skończym moje „rymy wio
senne".

Znow u wiosna w jaśń obfita 
Nadleciała w ranek cichy,
Promieniami zórz spowita,
Strojna w  lilii kielichy.

I na pole siadła szare,
Ponad ogród — ciche błonie,
Błyska słońcem w mury stare,
W  serce szczęścia w lewa wonie...

Kółko społeczne kl. VIII. pod kierunkiem O. E. Matzla wytrwale 
aż do końca miewa swoje zebranie. Ćwiczenia pomiarów i badania te 
renu z O. Libińskim na czele znów się ożywiły. Część wydziału T. P. S. 
z pomocnikami wyjechała dziś z krzyżem na górę, aby go tam osadzić, 
a O. N uckow ski-w  otoczeniu kilku przyrodników wybrał się na połów' 
okrzemek. Kl. IV. nadesłała nam znów obszerne sprawozdanie z zapasów  
piłki nożnej. Wieczorem ostatniego kwietnia rozpoczęliśmy m ajowe n a 
bożeństwo, a egzortę wygłosił O. K. Krokoszyński.

Maj przynajmniej w pierwszych dniach przyniósł nam pogodę. 
Dzień trzeciego maja był w’ tym roku uroczyściej obchodzony. Po Mszy 
św., którą celebrował W. O. Prochyra, odśpiewaliśmy „Boże coś Polskę", 
a po obiedzie wziął Konwikt udział w poświęceniu Krzyża, w ystaw io
nego staraniem Tow. im P. Skargi,

Po powrocie kl. Przyg. popisywała się jeszcze ś p ie w e m ; w tym 
też dniu za staraniem kl. VII. zebrano w konwikcie na Dar Grunwaldzki 
180 Kor.



L>. 5. maja w uroczystość Królowej Korony Polskiej w mieście 
byl ruch większy, gdyż zarazem dołączono obchód pamiątki K onstytu
cyi 3. maja; po obiedzie wyruszył tam i Konwikt cały z kapelą. U  nas 
na majowem nabożeństwie egzortę mial 0 .  W  Rejowicz.

Pogoda znów się popsuła, nastały chłody i deszcze, co tylko je
dnej VIII. klasie wyszło na  pożytek, bo nie potrzebowała się pocić, pisząc 
zadania maturyCzne od 13. do 15. maja.

Po zebraniu skargowskiem d. 16. maja oglądaliśmy z zaciekawie
niem pokazyw aną przez O. F. Tarnaw skiego maszynę d o . . .  rachowania. 
U w ag przy tej okazyi było wiele, ale jedna zasługuje na zanotowanie : 
„ze to profesorzy matematyki na takie podkopanie powagi matematyki 
pozw ala ją11.

W  sobotę 18. maja przed kolacyą witaliśmy u  furty kolegiacRiej 
Najprz. X. Biskupa Fischera, który przybył, aby nazajutrz udzielić I, Ko
munii św. i Sakram entu  Bierzmowania wielu z naszych kolegów.

Rano w niedzielę w prowadzono Najdostojniejszego Arcypasterza 
do kaplicy, a chór mieszany z tow. orkiestry odśpiewał wspaniale „Ecce 
sacerdos“ . Po stosownej przemowie celebranta, 30 najmłodszych kolegów 
z gorejącemi świecami przystąpiło po raz pierwszy do Stołu Pańskiego. 
Najpiękniejszy ten dzień w życiu chrześcijanina przypom ina ' zawsze 
wszystkim podobną chwilę z własnego życia. Najprz. X. Biskup raczył 
iść na śniadanie razem z tem mlodziutkiem gronem i tam rozdawał pa
miątkowe obrazki. Koło g. 11. udzielił Arcypasterz 170 kolegom Sakra
m entu Bierzmowania, dw a razy do nich o ważności tegoKSakram entu  
przemawiając.

W  czasie m ajowego nabożeństw a akt poświęcenia się Najsl. Sercu 
P. Jezusa odczytał ucz. ki. I. Majewski. Po kolacyi zebraliśmy się na 
sali, aby dać wyraz  wdzięczności Najprzew. Ks. Biskupowi, którego 
wprowadził bawiący w Chyrowie W. O. Prowincyał X. W. Piątkiewicz. 
Najpierw odegrała orkiestra uwerturę  Kelera Beli, a po niej kol. Gęan- 
dowski podziękował Arcypasterzowi za łaski, które przez jego ręce na 
wielu z nas spłynęły, poczem znów orkiestra odegrała u tw ory Griega 
„Pasztuszki" i „Marsz wieśniaków". Następnie ukazały się na scenie 
„Ptaki" Arystofanesa w w ydaniu  poprawnem. Zakończyła wieczór or
kiestra „T ańcem  góralskim" z „Halki" Moniuszki. W reszcie głośnem Vivat 
pożegnaliśmy dostojnego Gościa.

Pogoda, jak na zamówienie d. 21. m aja dopisała.

T r ą b ią . . .  h e j ! skąd odgłosy i dźwięki kapeli ?
Jeszcze słonko nie wyszło z pod skalnej pościeli,
Ledwie świt zaróżowił na wschodzie obłoki,
Ledwie Konwikt, co z nocą zapadł w sen głęboki,
Jął przecierać się z cienia —  a przez szyby mgliste 
Błysły blaskiem poranku strumienie ogniste . . .
T rąb ią!  — skąd ten dźwięk czysty i hejnał uroczy?
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Po S3'pialniach ruch dziwny, malcy przetrą oczy, 
Patrzą chwilę z przestrachem, wychylają głowy,
A pod drzwiami zadźwięczy hejnał konwiktowy 
I gdzieś w  dali moździerze palą grzmiące strzały.

W szystko skoczy, co żywo! zadrży konwikt cały, 
Tysiąc echem odpowie w rzasków  i hałasów, 
Tysiąc grom ów odegrzmi od sąsiednich lasów . . .

Pełne tajni wśród ranka lecą ciche słówka,
Niby brzęki k o m a r a : m ajów ka ! m ajów ka !

O godzinie 9-tej jechaliśmy w stronę Krościenka pociągiem pięknie 
przybranym  dzięki^p. Naczelnikowi Sochackiemu. Pociąg stanął, zaroiło 
się na poblizkiej łące, poczem znów wyruszyliśmy pieszo przy dźwiękach 
kapeli. Okolice wsi Terla prześliczne, pogoda również. Czas między 
śniadaniem a podwieczorkiem w ype łn i ły : piłka nożna, palant i wesoła 
pogawędka. Przed godz. 6-tą zdążamy do miejsca, na którem oczekiwały 
nas ozdobione zielenią i flagami wagony. W krótce znaleźliśmy się w  ja 
dalni konwiktowej na obiedzie. W ieczorem jak zwykle palono ognie 
sztuczne i puszczano race, które z szum em  i świstem pędziły gdzieś 
wysoko, oświetlając pogodny wieczór wiosenny.

Jeden z kronikarzy notuje, że rogacz w  zwierzyńcu zwyciężył 
w walce kilku konwiktorów, a jednego tak dotkliwie, że aż w  infirmeryi 
musiał szukać środków kojących. Nadeszły Zielone Świątki, ale wraz 
z niemi deszcz, który wszystkie nasze zamysły co do wycieczek w  niwecz
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obrócił. Natomiast w czasie deszczu mogliśmy zaznajomić się ze świeżo 
w ydaną  pracą X. H. Libińskiego p. t. „Jak czytać mapy wojskowe". 
Ładna to książka, byle jej tylko do szkoły, jako podręcznik nie zasto
sowano, boby się nam dała we znaki. Skauci zaś pewno będą O. Li- 
bińskiemu bardzo wdzięczni. Skończył się m a j ; ostatnie nabożeństwo 
celebrował O. Minister, kazanie zaś miał O. Wojtoń.

Dnia 3. czerwca zaczęła się m atura  ustna. Przybył na nią J. W . P. 
Radca E. Dworski. Dla nas niematurzystów ten tydzień zawsze milszy, 
bo i szkoły nieco mniej i dw a razy na dzień jakieś nowe wieści nas 
dolatują. Uroczystość Bożego Ciała dnia G. czewca wypadła wspaniale. 
W  Chyrowskiej parafii chyba tylko raz do roku w  tym dniu jest tak 
wielki napływ ludnośc i; piękna pogodą, 20 kapłanów w ornatach, nasz 
chór mięszany i kapela —  wszystko razem składa się na wzrost chwały 
Bożej przez takie publiczne wyznanie wiary. W racając z procesyi, z a u 
ważyliśmy, że i Sokół Chyrowski zaczyna gromadzić materyały na bu 
dowę własnego domu. Szczęść m u  Boże!

Matura trwa dalej, ale w sobotę 8. czerwca przewodniczy już  p. 
Dyrektor z Przemyśla Fr, Kuś, gdyż p. Dworski powrócił do Lwowa.

W ynik tegorocznych egzaminów dojrzałości był nas tęp u jący :
✓

Z o d z n a c z e n i e m  z d a l i  m a t u r ę :
T adeusz  Czauderna Józef Praglowski
Jan Deskur Leon Schniir-Pepłowski
Eugeniusz Korecki Bohdan Sołtan

Ludwik Starowieyski.

Ś w i a d e c t w o  d o j r z a ł o ś c i  o t r z y m a l i :
F. '.Axentowicz H. Jakubowski
W . Biliński K. Kieszkowski
S. Chobrzyński W . Korzeniowski
W. Choynowski T. Krzyszkowski
Z. Domański H. Linderski
S. Dunikowski J. Lubaczewski
L. Gluzinski S. Łobodziński
S. Górkiewicz S. Niewiadomski
K. Gromnicki W . Pożakowski
G. Hinziger M. Starosolski
E. Horodyński T. Strzelecki

W . Świedrygiello.

Pożegnanie tegorocznych m aturzystów  odbyło się we wtorek dnia
11. czerwca po obiedzie. Po uw erturze Rossiniego „T ancred“, wręczył 
X. Dyrektor O. J. Krysa odjeżdżającym Kolegom świadectwa dojrzałości, 
a W . O. Rektor naszkicował w dłuższej przemowie, czem jest to świa
dectwo, następnie o czem abituryenci w przyszłości pamiętać powinni. 
W  imieniu m aturzystów  przemawiał kol. J. Praglowski, w yrażając sw ą
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uOzięczność dla Konwiktu, oraz serdecznie żegnając młodszych kolegów. 
Dziękczynny hym n w kaplićy, błogosławieństwo Najśw. Sakramentem, 
a wreszcie „Serdeczna Matko", to granica pamiętnego dla tych Kolegów 
dnia. W  czasie ostatniego w ogrodzie kolegiackim podwieczorku prze
mawiał jeszcze kol. Z. Domański, i wkrótce nastąpił rozjazd w  różne 
strony kraju.

My zabraliśmy się jeszcze na dw a tygodnie do książki.
L. K. C. P.
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'Klasa VIII 2 r. 1902.

^^iadonjości o dawnych ł\olegach. c

(P o  10 la tach )

1902— 1912.

K o led zy  z r. 1902. ży ją  w szyscy , ty lk o  ich p re fe k ta  ś. p. O . K. 
N o w ak a  już  n iem a  w śró d  nas. O  n iek tó ry ch  m a tu rz y s ta c h  z tego  
ro k u  b ra k  n a m  w iad o m o śc i; z eb ra liśm y  n a s tę p u ją c e :

K ol. D y o n izy  B agn iew sk i s tu d y o w a ł ag ro n o m ię  w  K rakow ie , 
o d b y ł p ra k ty k ę  g o sp o d a rczą , o żen ił się, a  o b ecn ie  g o sp o d a ru je  w  Fa- 
lenc in ie  k o ło  G rójca.

Kol. K az im ie rz  B ączk o w sk i s tu d y o w a ł p ra w a  w  W ied n iu  i a g ro 
n o m ię  w  D u b lan ach , o żen ił się  i g o sp o d a ru je  w  S z e lp a k a c h  p. S ta re  
S ioło.

Kol. R o m u a ld  B u b en iczek  u k o ń czy ł p ra w a  w  W ied n iu , w stąp ił 
do  N am ies tn ic tw a  w e  L w ow ie , a  ob ecn ie  je s t u rzęd n ik iem  S ta ro s tw a  
w  K im p o lu n g u  na  B ukow inie .

Kol. T a d e u sz  D em b o w sk i s tu d y a  p ra w n ic z e  o d b y w a ł w  W ie 
d n iu  i w e  L w ow ie , a o b ecn ie  je s t u rzęd n ik iem  B anku  w e  L w ow ie .

K ol. X . A lfred  D ob ieck i u k o ń czy w szy  sem in a ry u m  d u ch o w n e  
w e  L w ow ie , w  r. 1906 zo s ta ł w y św ięco n y  n a  k a p ła n a ;  p o z o s ta ł w e
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L w ow ie , gdzie  gorliw ie p racu je  jak o  k a te c h e ta , b io rąc  też  czynny  
u d z ia ł w  ró żn y ch  d o b ro czy n n y ch  in sty tu cy ach .

Kol. B ron isław  K om orn ick i u k o ń czy w szy  p ra w a  w e L w ow ie, 
w s tą p ił do  N am iestn ic tw a , ożen ił się, a ob ecn ie  u rzęd u je  p rzy  S ta 
ro stw ie  w  K rośnie.

Kol. Dr. M au ry cy  K om orow icz s tu d y a  filozoficzne uko ń czy ł 
w  C h arlo tten b u rg u , o żen ił się  i o d b y w a  w ciąż  e k sp e d y c y e  n au k o w e  
do  w y sp  A n tlan ty k u , do A fry k i pó łnocne j, a w  jesien i w y b ie ra  się 
n a  Jaw ę.

Kol. W ło d z im ie rz  K o n o p ack i p ra w a  i ag ro n o m ię  s tu d y o w a ł 
w e L w o w ie  i W ied n iu  ; obecn ie  g o sp o d a ru je  w  ro d z in n y m  m ają tk u , 
B erezow icy .

Kol. L eo n  K ruszeln ick i po  u k o ń czen iu  p ra w  w e W ied n iu , 
w s tą p ił do  S ą d u ; ob ecn ie  u rzęd u je  w  K o lbuszow ej.

K ol. M ieczysław  M ikiew icz tech n ik ę  s tu d y o w a ł w  Z u ry ch u , 
a k a d . h an d l. w  G r a c u ; ob ecn ie  je s t w  W arszaw ie .

Kol. W a c ła w  M ikiew icz, u k o ń czy w szy  tech n ik ę  w i urychu, z o 
s ta ł a sy s te n te m  w  D ub lan ach .

Kol. Jozef M y szkow sk i u k o ń czy w szy  ag ro n o m ię  w  K rakow ie , 
o d b y ł p ra k ty k ę  ro ln iczą  w  S z ó w s k u ; o becn ie  je s t u rzęd n ik iem  w  G al. 
T o w . gosp . w e L w ow ie.

K ol. T a d . P o p k o w sk i s tu d y a  h an d lo w o  - p rzem y sło w e  o d b y w a ł 
w  G racu  i w  B e rn ie : o żen ił się, w s tą p ił do  b a n k u  w  B ernie, a obe 
cnie je s t u rzęd n ik iem  filii czesk  ego  B anku  w  K rakow ie .

K ol. Inż. M ary an  P rze to ck i, u k o ń czy w szy  p o lite ch n ik ę  w e  L w o 
w ie, z o s ta ł in ży n ie rem  p rz y  W y d z ia le  k ra jo w y m .

Kol. T a d e u sz  R o jek  u k o ń czy w szy  filozc ę w  K rak o w ie , zo s ta ł 
p ro fe so rem  g im n azy a ln y m  w  P o d g ó rzu  a  n a s tę p n ie  w  D ębicy .

 C§D--------

D n ia  18. k w ie tn ia  o d b y ł się  w  K rak o w ie  olub kol. K saw ereg o  
S k rzy ń sk ieg o  z p  W a n d ą  D o lań sk ą ; d. 30. k w ie tn ia  w e L w o w ie  ślub 
K ol. Józefa S iem aszk i z p. H e le n ą  P o la k  ; d. 12. cze rw ca  ślub  K ol 
M ary an a  O b e rty ń sk ieg o  z p . H e le n ą  R u lik o w sk ą  w  M irczach  koło  
H ru b ie szo w a  w  K ról. P o is k ; w e  w rześn iu  m a  się  o d b y ć  ślub  Kol. 
D r. E rw in a  S ze ib a  z p. A u g u s tą  D o b ieck ą  w W ied n iu  w po lsk im  
kościele .

S to p ień  d o k to ra  p raw  o trzy m ali Kol. J. K o p p e n s  w e W ied n iu  
i A . K rop ińsk i w e L w ow ie. Kol. D r. J. G o lba , k o m isa rz  D yr. skarbu , 
z o s ta ł p rzen ies io n y  z R ze sz o w a  do S an o k a . Kol. Inż. E. S z a y e r n a 
d e s ła ł n a m  sw o ją  fach o w ą  p ra c ę  „ O  k o m a s a c y  g ru n tó w ", a D r M. 
K om orow icz  k ilk a  u tw o ró w  m u zy czn y ch  o raz  op isy  sw y ch  n a u k o 
w ych p o d ró ży .



—  154 -

K ol. Fr. B uben iczek  o trzy m a ł w  C zern io w cach  d n ia  4. czerw ca  
s to p ień  d o k to ra  p raw . o raz  zaczą ł u rzę d o w a n ie  p rzy  S ta ro stw ie  
w C zortkow ie .

W  o sta tn ich  ( za sach  od w ied z ili K o n w ik t n a s tę p u ją c y  C hyro- 
w ia c y : J. H o h en d o rff, J. K uhn . Inż. A . E b en b erg er, D r. E. Szeib, 
T . M asłow sk i, S. Z ie liń sk i, S. E lterle in , L. S o b ań sk i, D r, A . D obieck i.

W  L w o w sk iem  K ole  Z w ią z k u  C h y ro w iak o w  n a  z e b ra n ń i d. 23 
m aja  m ia ł o d czy t JW P . Prof. U niw . D r. S tan is ław  S ta rz y ń sk i o z n a 
czen iu  A lm a e  M atris, w  k tó re j ty lu  C h y ro w iak o w  w y ższe  s tu d y a  
o trzy m ało . S treszczen ie  tego  o d czy tu  n a d e s ła n e  n a m  p rzez  W y d z ia ł 
ku  u czczen iu  250 - lec ia  L w o w sk . U n iw e rsy te tu  n iżej u m ieszczam y .

llnnrm

Prof. D r. S ta n is ła w  S ta rzy ń sk i.

O znaczeniu Uniwersytetu lwowskiego.
Zanim przystąpię do omówienia znaczenia uniwersytetu lwowskiego 

muszę nieco wspomnieć o jygo powstaniu i rozwoju historycznym.
Pizeszłość uniwersytetu lwowskiego nawiązać należy do początków 

wieku XVPl-ego, kieihśjw  roku  1608 otwarto lwowskie Kolegium T o
warzystwu! Jezusowego. Przedmiotem ówczesnych wykładów były n a 
uki wyzwolone, teologią  i kanony. Temu Kolegium jezu ick iem u wr r, 
1661. król polski J a n  Kazimierz „gdy  zaś wiele na tern zależy, ażeby 
t a k ż S w  ruskich ziemiach oddano po winną cześć poważnem u wyzna
waniu cnoty i prawdyjffl! p rzydaje  godność Akademii i ty tuP/Uuiwersy- 
tetu i rozszerza odpowiednio je^o  naukową sferę działania. W r. 1758 
król p a s k i  August III, a w następnym roku papież Klemens XIII, z a 
tw ierdzają  dokument erekcyjny. Mimo fe jroku  królewskiego r. 1763 
nakazującego  zamknięcie Akademii, mimo naw et osta tiSznego wyroku 
Trybunału  rzymskię-go odw ołującego bullę  e rekcy jną  papieża Klemensa. 
XIII, istniała ona dalej i wykonywała przepisany sobie plan nauk, a 
nawet na w łasną ;,fękę rozszerzała się

Zdanie Hugona^ K ołłą taja  (Listy Anooyma) w którym oświadcza 
si® on za ufundowaniem Akademii w ruskich ziemiach, — nicjedno- 
krotnicSwyzyvskivvanir je s t  w ten sposób przez Rusinów, ja k o b y  tą  A ka7 
demią miała bycTi A kadem ia Kazimierzowska a później Uniwersytet 
lwowski, 'bymczasem,Ba. Akademia o której nieśli Kołłątaj, miała być 
tylko zrównoważeniem Akademii K jowskiej,  przyzwolonej przez ugodę 
hadz iaeką  z r. 16*^8.żĄl nic mogła być pomyślaną inaczej jak z ję z y 
kiem wykładowym łacińskim, ażeby w prowincyi najbardziej  zan ied b a
ne}, nićść ku lturę  zachodu dla mieszkańców tej pola,ci kraju. — Po 
zajęciu  Usalii^n w r. 1772 nie zniesiono Akademii lwowskiej’; ale prze
tworzono j ą  na modłę liceum prawniczo-filozoficzne w znaczęniu, uży- 
wanem w k ra jach  austry&ckich. W r. 1773 stworzono zawiązek fa k u l 

t e t u  medycznego, zaś w r. 1776 otwarto „Collegium nobilium" czyli

in r-  i nnnn runn 'rumniir D C
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Akademię szlachecka, s tanow ą na wzór v iedeńskiej akadern. ■tteffezyań- 
s k i e j ; uporządkowano studyum teologiczne, jałowe ni składano powoli 
z luźnych części (do rzędu których należało i Liceum prawniczo - filo
zoficzne) całe studyum uniwersyteckie we Lwowie. Był to więc już zu
pełny znkład naukowy, k tórem u brakło  tylko nazwy Akademii. To też 
już w r. 1774 cesarzowa Maryn T eresa  powzięła myśl założenia uni
wersytetu. Myśl Kjrffsarzowej Maryi Teresy wprowadził w czyn cesarz 
Józef II. w r. 1784 i słowami „Erklaren  W ir die in der galizięchen Haupt- 
s tad t Lem berghe lion  gegenw ertig  bestehenden und nocli ktinftig einzufiih- 
ren, den Lehr- nnd Unterrichtsanstalten in ihrem g a iń e n  Um fange ais eino 
w ahre  U niversita t“ wyniósł do rzędu Uniwersytetów i postanowi! tu 
Oprowadzić najznakomitszych profesorów ze zniesionych małych uni
wersytetów austrj ackieh. W kilkanaście la t  później, a mianowicie w r. 
1805 uniwersytet lwowski zamieniono znowu na liceum, wskutek przy
łączenia K rakow a z Uniwersytetem Jagiellońskim  do Austryi. Już w r. 
1817 następuje  powtórjra fundacyM uniw ersy te tu  lwowskiego przez ce
s a rz a  Franeffi-Jka I. po odjiadnięciu Krakowa od Austryi. Uniwersytet 
po zatwierdzeniu p r /ez  cesaiv,y austryackicli zachowywał charak ter  
p o l s k i ,g d y ż  w owym czAsM Rusinów, których Kała in te l ig e n ta .  za 
polską się- uważała, nie uwzględniano, choć pozostaje  z drugiej strony 
pod silnym wpł ywem geimmnizacyjnym.

Język  w.y.k!adowy polski i cha rak te r  polski zatwierdzony zosfiil 
formalnie w latach 1871, 1879 i 1Ś§2 i 1904 cesarskiemi postanowie
niami i orzeczeniami Trybunału  Państwa.

Co do znaczenia Uniwersytetu Lw7ow7sk’ego to pierwszym jego 
punktem  'jest, że Uniwersytet lwowzski je s t  spadł iem po 'własnej ojczy 
źnie, je s t  dziełem własnych królów, a stworzonym został dla niesienia 
zachodniej klasycznej kultury na wschodzie P aństw a  polslwego.

Drugim punktem znaczenia Uniwersytetu Lwowskiego jest .  że 
dzisiaj Uniwersytet ten jjsd bardzo wielki, albowiem w Austryi je s t  
pierwszym po Uniwefsytecie wiedeńskim, a następnie to,Ve je‘sj jednym 
z dwmeli, gdyż na całym obszarze ziem polskich mamy [ifh tylko dwa, 
k tóre muszą wystarczyć za pięć lub sześć, musi zatem każdy z tych 
dwóch, a  w7i®  i hrow ski U riw ersy te t  zdw7«ić a naw et potroić swojo 
siły, ażeby podołać^sivemu zadaniu i zdziałać za dw7a lub trzy. Mamy 
w7ię.c do czynienia z uniwersytetem nie prowlmwtonalnym, ani lokalnym, 
ale pow7ołanym do bardzo rozległej działalności. A że przytem nobie|Se 
oblige, więc uniwersytet sjfe do tego poczuwa, aby odpow iadał temu, 
czego po wielkim u n iw ersy tec ie  w ym agać można. Cały ciężar kultury 
polskiej, cala p raca  nad skoncentrowaniem i kierowaniem najwyższej 
umysłowości polskiej cięży na dwóch uniwersytetach i lwowskim i ja 
giellońskim. L tych zaś uniwersytet Iwow7ski działa w daleko trudn ie j
szych w arunkach , aniżeli uniwersytet Jag ie llońsk i, a to dla tego, że nie 
je s t  w tak  rdzennie polsk m ośrodku umieszczony, nie ma tej wiekowej 
historycznej przeszłości, nie ma tej miłości i czart k tó rą  o tacza ją  0.5 i - 
w ersytet Jag ie lloński,  ja k o  relikwię po straconej wolności, a wreszcie 
musi Uniwersytet lwowski odrabiać zmarnow7aną za niemieckich czasów 
przeszłość.

Trzecim punktem znaczenia jest, że Uniwersytet lwowski jes t  
pow7ołany do równoważenia  w7plyw7ów innych zakładów7 uniwersyteckich, 
k tórych wpływ oddziaływa lub oddziały wać będzie na nasz kraj, 
a w szczególności mam t.u na myśli uniwersytety rosyjskie, których 
w7ychow7ankam i zasila  się głównie i obsylana byw a Głnlicya wschodnia, 
miiin na myśli dniej przyszły uniwersytet ruski Uniwersytet, lwowski
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tak samo powinien równoważyć i ubezwdadniać różne ruchy i prądy 
•społeczne, iin silniejsza będzie tamtych zakładów akcya  i presya, to 
tem silniejsza musi być nasza  reąkcya  i kontrakcya.

Uniwersytet lwowski ma przeciwdziałać różnym prądom n e g a ty 
wnym, których gdzieindziej niema* a w szczególności ha jdam ackiem u 
anarchizmowi i syonizmowi i tak  j a k  został dawniej zdobyty na N iem 
cach, tak  dziś on musi zdobywhć i u trw alać należne polskiej kulrurze 
i oświacie miejsce pa różnych innych wtoAwcIi żywiołach; zająć się go r
liwie polskiem uspołecznieniem, polską sztuką polityczną i p ie lęgnow a
niem myśli patryotycznej. Ażeby zaś zadaniu temu sprostać, myśli te 
muszą znaleść. g runt i oparcie w narodowem społeczeństwie. My zaś 
profesorowie uniwersytetu, potrzebujem y świadomości solidaryzowania 
się społeczeiretwa z naszemi dążeniami, pracami i troskami, po trzebu
jem y takiej obronyj jak ie j  właśnie obecnie doznajemy, co z wdzię
cznością podnieść należy^ Potrzebujem y by 10 zaufanie i poparcie  zna
lazło wyraz w możebnie najliczniejszej ilości słuchaczów i w ich do
brem aplikowaniu się do badań  i prascy naukowej. Tylko zakład  mo
gący się .poch lub ić  i w ykazać  pięknymi rezultatami pracy profesorów 
i młodzieży, a zarazem licznym przyrostem młodzieży wrszelkicb stanów, 
może skutecznie wywalczać dla siebie nowe środki naukowo (katedry, 
muzęh itd.), respek t w sferach naukowych, a zarazem może wu'eszcie 
śmiało s tańać do współzawodnictwa z wszystkiemi innemi centrami n a j 
wyższej umysłowości.

Dlatego sądzimy, że kto dziś wchodzi na uniwersytet lwowski, ten 
spełnia nietylko obowdązek wobec samego siebie, ale spełnia pewnego 
rodzaju  narodową i obywaafelską'ślużbęjT a nawet czyn patryotyczny po 
lega jący  na tem. że przez w zmocnienie >jszeregów słuchaczy p ra c u ją 
cych, wzmacnia zarazem m oralną siłę uniworsyueru, a przez] to ułatwia 
mu skuteoąn<7śA- oddziaływania  i podtrzymuje go w zapasach. A c h o 
ciaż nie moją jest  rzfićzą ten Uniwersytet chwalić, to jednak  mam 
przekonanie, że nie potrzebujem y się go wstydzić. Specya ln ie  dział 
b adan ia  polskich rzeczy, prawa polskiegtfj liistoryi i l i teratury  polskiej 
reprezentowany jes t  we Lwowie bardzo poważnie, Do rzędu hycli b a 
daczy r /eczyf  Swojskich, którzy'.nam prawdziwą chlubę przynoszą na
leżą : Profesorowie Balzer, Dąbrowski, Dembiński, Askenaze, Abraham, 
Finkel, Zakrzewski Stanisław, Kallejibaeh, Bruchnalski, W ojc iecho
wski Konstanty, W. I lahn  i Gubrynowicz. Przybywa wreszcie ^ ś wieżo 
ufundowana przez Radę miasta Lwowa ka ted ra  liistoryi południowego
Wscbodu Europy i ziem polskie .1 .
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Sprawy Związku Chyrcwiaków.

D rugie  p o sied zen ie  G ł. P re z y d y u m  o d b y ło  się  w e  L w o w ie  d n ia
14. k w ie tn ia  w  loka lu  p rzy  ul. A k ad em ick ie j 12. p o d  p rzew o d n ic tw em  
w ic e p re z esa  inż. W . S n iad o w sk ieg o .

N a jp ie rw  p rzy ję to  d a lsz y  ciąg  (7 — II) p ro je k to w a n e g o  R e g u la 
m in u  Z w ią z k u . O m a w ia n o  w n io sek  z a p re n u m e ro w a n ia  p o  zn iżonej 
cen ie  „S traży  P o lsk ie j"  d la  w szy stk ich  cz ło n k ó w  Z w iązk u . N a w n io 
sek  K oła  lw o w sk ieg o  u ch w alo n o  z łożyć 100 K. n a  D ar G ru n w ald zk i. 
P o n ie w a ż  Z w ią z e k  p rzy s tąp i do  o b ro tu  czek o w eg o  P. K. O . u c h w a 
lono, a b y  czeki Z w ią z k u  d o łączać  do  „K w a rta ln ik a " . C zeki Z w ią z k u  
C h y ro w iak o w  m a ją  liczbę  1 2 3 .8 5 8 . P rzy ję to  do w iad o m o śc i R e g u la 
m in  K oła C h y row sk iego .

P rzy ję to  now ych  cz łonków , p rzy czem  sk o n s ta to w a n o , że Z w ią  
ze k  w  d inu  ty m  liczył D6 cz ło n k ó w  zw ycza jnych , 6 za łożycieli i 8 
w sp ie ra jący ch . N a d rug iego  se k re ta rz a  w y b ran o  aż  do  ogó lnych  w y 
b o ró w  w rześn io w y ch  kol. K . D z iu b an iu k a . W reszc ie  za ła tw io n o  k ilka 
d ro b n ie jszy ch  sp ra w  K o ła  L w o w sk ieg o .

O s ta tn ią  w iad o m o śc ią , ja k a  n a s  dosz ła , je s t p o w a ż n ie  ro z p a 
trz o n y  i szczeg ó ło w o  o p ra c o w a n y  p ro jek t W y d z ia łu  L w o w sk ieg o  
K o ła  Z w ią z k u  o w łasn y m  lokalu . Jest m ian o w ic ie  p la n  w ynająć  
o b sze rn ie jsze  m ieszk an ie , w  k tó rem b y  b y ły  p o k o je  do  o d n a jm o w an ia  
d la  cz ło n k ó w  Z w ią z k u , a  za ra z em  o b sze rn ie jsza  led n a  sa la  d la  z e 
b rań . U fać  m o żn a , że  gorli,vy  i ru ch liw y  W y d z ia ł K o ła  L w o w sk ieg o  
p la n  te n  zam ien i w  czyn . S zczęść  B o ż e !

A d re s  P re z e sa : P ro f. S ta n is ła w  G ło w ack i, L w ów , C ło w a 5.

Z K o ła  L w ow sk iego .
L w ó w , 3 czerwca 1912.

Z obowiązku re fe ren ta  prasow ego Koła lw7owskiego Zwuązku b. 
Chyrowiakow7, przystępuję  do pienvszego sprawozdania Zanim w7 n a j 
bliższym K w artaln iku pokuszę się o szczegółowa omówienie znaczenia 
„Związku", k tóry  w tak krótkim  przeciągu czasuSśw7ego istnienia zdołał 
już okazać  pełną żywotność — zanim w7ięc omówię s p o ł e c z n o - n a 
r o d o w e  znaczenie Zw7iązku, rzucone już na tło jego  p r z e s z ł o ' c i ,  
zasobnej w owocną działalność, p ragnąłbym  tymczasem w krótkicli sło
w ach  nakreślić  h istoryę pierwszych dni ż y c i a Łlw7ow skiego Koła. Pod
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hasłem  „powro.tu do gn iazda" .  gdzie nam spł\M?ęły dni „sielskie, aniel
skie", zaczęliśmy się rozrastać.

T a k  szczęśliwie zatem rzucona myśl p rzyjacielskiego zrzeszenia 
się na gruncie drogich, a może najdroższych w życiu wspomnień, za
kiełkowała, wbrew zapewne przypuszczeniom, w kwiat bujny i piękny.

Z yska ła  już dziś jak najżyczliwsze przyjęcie wśród grona dawnych 
Chyrowiaków^ każdy, kto tytko zw iąz iny  bodaj na jw ą tle jszą  nicią 
z Zakładem  chyrowskim, spieszy do nas zapisuje się na członka, by 
w kryształowem powietrzu wspomnień —  odetchnąć galą piersią, p o 
krzepić się.

Nie m ając  pod ręką  sta tystycznego spraw ozdania  —  nie mogę 
przedstawić ilości członków — powiem tylko, że liczba, p rzybyw ających  
na zebran ia  dochodzi Sgf-ciu. Zważywszy na obowiązki .fachu, co nie 
zawsze pozw ala ją  uczestniczyć w zebranims.il — sum a to w cale pokaźna, 
można powiedzieć, duża.

A jak ie  żaiót_eresowanie spraw am i „Związku"1] jaka. gorąca  chęć 
w każdem odezwaniu prźebij i się, by ten „Związek" rósł coraz szy b 
ciej i corąż potężniej, by cona jiycb le j  rozwijał się na świadŚptwo 
p r a w d z i e ,  wszczepionej nam w serca w larach pobytu w muracb 
Zakładowych.

B jl icm lib y ś t t ie  wiedzmy o naszych posiedzeniach? Dzięki uprzejmości 
kol. sek re ta rza  Dr. Ruebejfbauera, mam pod ręk ą  nad wyraz sumiennie 
prow adzone protokoły, z k tórych w yjm uję co nn-jważniejsze.

Pierwsze walne organ izacy jne  zebranie  ,H w iązk u “ byłych Chyro
wiaków Koła, lwowskiego, odbyło się 16 grudn ia  .l>9ll r. Prezesem w y
brano  kol. inż. Śniadowskiego, poczeni załatwiono szereg spraw  formal
nych, j a k  kwestyę miejsca posiedzeń i t. p., o.rhz uchwalono zebrać 
większą kwotę na D ar  grunwaldzki, by tym sposobem dać się poznać 
ogolowi. Posiedzenie drugie l .  luteglo 1912, trzecie 14 lutego, czw arte  
4  marca.

25 kwietnia odby ło jś ię  posiedzenie Wydziału, na  którem, dzięki 
zabiegliwości kol. inż. Śniadowskiego, otrzymaliśmy lokal w Spółce 
m aszynow ej,  A kadenńca  12. Z apad ł też wniosek w ybrania  K o m is j i  
reguł a mino w ej „Zwiąż k u “ .

P ią te j  zebranie  7. maja. Na niem polecono w ybranej Konusyi, 
złożonej z kol. Strutyńskiego, Rzewuskiego i dr. R uebenbauera  o p ra c o 
wanie regulam inu i przedłożenie go na nastńpnem walnem zgrom adzeniu .

D rugie  posiedzenie Wydziału odbyło się 10 maja, w obecności 
wszystkich członków W ydziału. Uchwalono odbycie walnego zgrom a
dzenia 14 maja, któref miało być wyborczem. 14 inaja  mieliśmy*^atem 
to ^ b r a n i e  — na niem też po odczytaniu pro jek tu  regulam inu  Związku 
b. Chyrowiaków^ Koła lwowskiego, przystąpiono do wyborów. Po udz ie 
leniu abśolutoryum ustępującem u wydziałowi, dokonano głosowania.

W ynik  b j  1 następujący : prezesem kol. prof. St. Głowacki, I. wice- 
p r ę ^ S e m  kol. dr. Mili lik, II wice-pręz. kol Epler, sekre ta rSm i kol. dr. 
•Ruebenbatąe?, wice-sekret. kol.'’Czapliński, skarbnik iem  kol. Strutyński. 
Komisy^ rew izyjną s tanow ią: kol. inż. Śniadowski, kol. dr. Cholotrecki, 
kol. dr. Sabatorvski.

Poniew aż innego re fe ren ta  p ra ś W e g o  nie wybrano, a przeciw 
istniejącemu nikt nie zabrał głosu ;,Contra“ — rozumieć zda je  się, n a 
leży, # 0  podpisany pozostał i prowadzić b ęd z ie1 żm udną kronikę sp ra 
wozdawczą,

Po  wyrażeniu podziękowania kol. inż. Śuiadow skiemu za prace 
i trudy ponoszone kolo Towarzystwa, nowy prezes posiedzenie zamknął.
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To w najogólniejszycli zarysach  wszystko.
D odać jeszcze można, że co czwartek miewamy zebrania  tow a

rzyskie wieczorem w kawiarni „R om a" — i że ostatnie posiedzenie, 
dni temu kilka odbyte, szczyciło się odczytem prof. un. Starzyńskiego 
„O lwowskim uniwersytecie". Odczyt ten, o ile mi donoszą, d rukow any 
będzie w „K w arta ln iku". Macie zatem obraz naszej pracy. Jeśli  nie 
w ypad ła  ona w myśl waszych przypuszczeń, jeśli jeszcze słaba  i nikła, 
nie nasza w tern wina — pracujem y n ad  rozwojem T ow arzystw a w miarę 
sił i możności — pod przewodnictwem zabiegliwego prezesa  rozwijać 
się będziemy, niechże nam tylko w tej pracy towarzyszą gorące  życzenia 
Wasze, serce i pam ięć!

Pozwólcie, że na  zakończ,euie tego suchego spraw ozdania  zapytam  
słowami au to ra  „K ordyana":

Ozy orzeł myśli kiedy o afem,
Że kiedy w zimie słońce zda się nizko
Mógłby w południe natężonym lotem — dolecieć?

Jesteśm y tero pisklęraem, co wzbija się dopiero w niebo — a za złe 
nam tej krótkowieczności nie weźmiecie, gdy  w imieniu Koła lwowskiego 
oświadczę, że chcemy dolecieć słońca!

W . Bełza.

ZAW IADOM IENIE.

Stosow nie do §  6. statutu Zw iązku byłych Chyrowiakow  
zapraszam  P. T. K olegów na w alne zebranie w niedzielę dnia 
15 września. 1912 do Chyrowa. Posiedzenie zacznie się o godz. 
10-tej rano.

Przy tej sposobności przypom inam , że wnioski w spraw ie 
zm iany statutu pow inny być nadesłane na piśm ie na ręce je
dnego z członków głównego Prezydyum  na 6 tygodni przed 
walnem zebraniem  t. j. do 1. sierpnia.

Posiedzenie G łów nego Prezydyum  odbędzie się w sobotę 
dnia 14. września o godz. 10. rano, na które członków Główn. 
Prezyd. oraz członkow Komisyi skontrującej zapraszam ,

M a r e k  Ł i im c sk  iem ics.
F ry d ry ch o w ice , d n ia  1. cze rw ca  1912. 
p. W ad o w ice .
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□ o □  o □ To 1 owo. □ o n  o o O T
i n c

Z zad a  pen syon ark i.

Z  o g ro m n em  zajęc iem  p rz y p a try w a łam  się jeżow i, k tó ry  sk u r
czy ł się ta k  w  k łęb ek , że go  w ca le  n ie  by ło  w id ać

Z ą b  czasu  p o b ie lił s ta rco w i w łosy  i p o m arszczy ł czoio.
O d  lis to p a d a  m am y  m ieszk ać  n a p rz e c iw k o  n a sz e g o  m ieszk an ia . 
P o  p rz e c z y tan iu  tej now eli m o ż n a  zw ary o w ać . W iem  to  dobrze , 

bo sa m a  ją  czy ta łam .

Przy strzyżen iu .

—  A  jak  p an ic z a  o strzy d z  —  m asz y n k ą ?
—  Z a ra z  . . .  p o  p o łu d n iu  łac in a  . . . te raz  ta k  g o rąco  ee  . .  . 

m a s z y n k ą !

Przy p od w ieczork u .

— P ro szę  M am u si!  — T a k i m a lu tk i k a w a łe c ze k  to r ta  d o s ta łem
—  Mój W ła d e c z k u !  choćbyś n ic  n ie  dosta ł, g rze c z n o ść  n a k a 

zu je ni j g rym asić , a le  p o d z ięk o w ać  !

R E D A K C Y A  

K W A R T A L N IK A  C K Y R O W SK IE G O
C hyr ów , K onw ikt.

o

Z DRUKARNI JÓ ZEFA  STYFIEG O W  PRZEMYŚLU.
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S Z K Ó Ł K I  L E Ś N E  I O G R O D O W E  O R A Z  W Y Ł U S Z C Z A R N I A  NA S I O N

Tadeusza hr. Łubieńskiego
w  Z a sow ie  p o d  C zarną. w  Z asow ie p od  C zarną.

Obszerne illustrow ane cenniki na  żądanie.

JOZEF STYFI
D R U K A R N I A  
I L IT O G R A F IA

o d z n a c z o n a  s r e b r n y m i  m e d a la m i  n a  w y s t a 
w a c h  k r a jo w y c h  w  ro k u  1894 i w  ro k u  1904

W  P R Z E M Y Ś L U
RYNEK L. 18 :: TELEFO N  NR. 3.

w y k o n u je  w ed łu g  n ad es łan y ch  
fo tografii o b r a z k i  Ś w iętych , 
k o śc io łó w , o łta rz y , p o d o b iz n , 

i t. p .

i n : : y n i e r  k u l t u r y  
Er w a r d  SZAYER

RZĄDOWO UPOWAŻNIONY
G  ' O M E T R A  C Y W I L N Y
orf z są d o w o -za p rz . zn aw c a  tech n iczn y  
m. zaszczy t oznajm ić , iż po  d łuższej 
p rak ty ce  na  po lu  t e c h n i k i  r o l n i c z e j  
i nelio racy jnej w  W y d zia le  k ra jow ym
'p tw o iz y ł sw o je  b iu ro  w  Ja ś le

la p rzep ro w ad zen ia  p o d z ia łó w  i pom ia- 
ów  g run tów , p arce lacy i, o dg ran iczan ia  

m ają tk ó w , p lanów  sy tu a cy jn y ch , te re 
nó w  n afto w y ch , zd jęć  try angu lacy jnych  
d la  regu lacy i m iast i n iw elacy i d la  p ro 
jek tó w  o suszan ia  lub n aw ad n ian ia  grunt.

F A B R Y K A  A R T Y ST Y C Z N O -B R O N Z O W N IC Z A

(Z. Stlki-Sosnowski) F r .  K o p U C Z y ń s k i  k (Z. Stocki-Sosi.owski)

w  K rak ow ie u lica  B racka 1. 2 .
N ajw iększa odlew arnia szlachetnych m etali. N a jstarsza  firma polska w dziale prze' 

m yslu m etalow ego dla sz tuk i kościelnej.

SPÓŁKA 
M A S Z Y N O W A  I K R E D Y T O W A

S T O W A R Z . Z A R E JE S T R  Z  O G R A N  P O R Ę K Ą  
W E  LW O W IE, ULICA AKA D EM ICKA  L. 12
:: T E L ł FON NR. 1605. :.

d ostarcza  na  d o g o d n e  sp ła ty  k ilk u letn ie  (do  5 . lat) 
:: m a s z y n ,  m o t o r ó w  i n a r z ę d z i  ::
z p ierw szorzęd n ych  fabryk krajow ych i zagran iczn ych  
:: i urząd za  k om p letn e  p racow n ie  i fabryki ::

D Y R E K T O R : INŻ. W ŁA D Y SŁA W  Ś N 1 A D O W S K I.
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